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OD REDAKCYI.

^  o śmierci nieodżałowanego twórcy i dłu­
goletniego kierownika naszego pisma, 

ś. p. Jana Kantego Gregorowicza, znalazło się ono 
bez dłoni, któraby trzymała krzepko ster jego i ku 
pożytkowi czytelników go zwracała.

Pragnąc zakończyć ten okres przejściowy, z ufno­
ścią sprawy literackie powierzam doświadczonym 
rękom pana S ta n is ła w a  S t .  l l z ę t k o w -  
sk ieg o .

Zawiadamiam o tem szanownych prenumerato­
rów i czytelników wydawanego przez się „Tygo­
dnika” i odwołuję się do tej przeszło trzydziestole­
tniej życzliwości czytającego ogółu, jaką się cieszył 
i jaka go otacza. Dla niej i przez nią starać się 
będę o ciągły rozwój pisma, z wiarą w dobrą przy­
szłość jego i z ufnością w poparcie stałych jego 
przyjaciół.

Z dniem dzisiejszym wprowadzamy w piśmie na- 
szem zmiany, na które zwracamy uwagę łaskawych 
swoich czytelniczek i czytelników.

Zmiany te w niczem nie naruszą moralnego cha­
rakteru „Tygodnika” i ograniczą się jedynie do roz­

szerzenia współpracownictwa, powierzenia piórom 
specyalnym i doświadczonym pojedynczych jego 
działów, a tym sposobem do podniesienia warto­
ściowego poziomu naszego pisma.

Dział felietonu wprowadzamy jako stałą, coty­
godniową rubrykę; wraz ze sprawozdaniami z lite­
ratury  i teatru, objął go kierownik literacki pisma.

Dział pedagogii opracowywać będzie p. S . G ę-  
b a r s k i ,  jeden z kierowników tak nam blizko po­
krewnego „Przyjaciela dzieci.” Hygienę doktor 
A lf o n s  S ta l in o w s k i .  Dział sztuk plasty­
cznych jeden ze znanych artystów malarzy. Mu­
zykę znakomity kompozytor Z y g m u n t  N o ­
skow ski', wiadomości z chwili bieżącej opisywać 
będzie wytrawny i doświadczony dziennikarz G u ­
s ta w  C z e r n ic k i  dział zaś artykułów wstęp­
nych obejmuje K le m e n s  J u n o s z a  ( S z a ­
n ia w s k i)  z współudziałem innych kolegów.

Kronikę działalności kobiecej opracowywać bę­
dzie pani S e w e r y n a  t tu c h iń s k a ■, wierna 
i doświadczona współpracowniczka naszego „Ty­
godnika,” śledząc ją  zwydatnego stanowiska, z P a­
ryża; prowadzić też będzie dział sprawozdań z fa­
któw, zachodzących w dziedzinie mód.

„Tygodnik,” zobowiązany już przez samę nazwę 
do uprawiania beletrystyki, jak dotąd, i nadal po­
mieszczać będzie dwie duże powieści, z których je- 
dnę oryginalną w numerze, drugą zaś tłumaczoną 
w dodatku. Miejsce powieści tłumaczonej, dotych­
czas drukowanej w numerze, spożytkowane będzie

na rzecz utworów beletrystycznych drobniejszych, 
nowel, szkiców, obrazków i t. p.

Mody, jak dotychczas, uwzględniane będą wyłą­
cznie w dodatku im poświęconym, w numerze zaś 
raz na miesiąc w obszerniejszem sprawozdaniu, a tak­
że w drobniejszych wzmiankach, ile razy będzie to 
potrzebnem.

Redakcya pragnie „Tygodnik” uczynić pismem, 
informuj ącem szybko i dokładnie czytelniczki i czy­
telników o wszystkiem, co zajmować może, zarówno 
w dziedzinie wiedzy popularnej, literatury, sztuki, 
jak  i mody. Nie zapomni ona ani na chwilę, że 
„Tygodnik” czytywany jest przeważnie przez kobie­
ty, że powinien być zawsze organem rodziny, do­
brego obyczaju, doradcą godnym zaufania, mile wi­
dzianym przez tych, dla których życie nie bywa za­
bawką, ale którzy również nie uważają go za obo­
wiązkowy ciąg smutków i utrapień.

Aby osiągać skromne te, ale uczciwe cele, redak­
cya wmiarę potrzeby rozszerzać będzie koło współ­
pracowników, z wdzięcznością przyjmować każdy 
objaw pracy literackiej, pojmowanej szlachetnie, 
życzliwie pomagać młodym, poczynającym a zdol­
nym siłom, a wreszcie dbać nietylko o dobór treści, 
ale i o zewnętrzną stronę wydawnictwa, o jego for­
mę i język.

E m  il S k iw s k i .
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Z TYGODNIA.

nowu tedy jestem  kronikarzem, a kiedym pół 
roku tem u żegnał pióro felietonowe, byłbym 

zapewniał, że to czynię poraź osta tn i w życiu! Mo- 
żnaby z tego wywnioskować jak i bardzo moralny 
sens, gdyby wogóle życie nie bywało jednem  p a ­
smem niespodzianek i przeciwności i gdyby m oral- 
niejszych sensów nie nastręczało codziennie.

W szakże i sam a okoliczność, że czytywać mnie 
mają, przeważnie kobiety, nie je s t wcale małego 
znaczenia i może być wątkiem do bardzo długiego 
szeregu rozmyślań. Gdy idzie o czytelniczki, p y ­
tanie: czego potrzeba, aby im się podobać? jest kwe- 
styą kardynalną. Jak  na złość, o podobanie się to 
nie starałem  się nigdy i w tej chwili sprawia mi to 
ogromny kłopot. Niezręcznym być tak  łatwo, 
a mianowicie kiedy się pragnie być szczerym i nie 
ma się zam iaru szarej n itk i życia ubarw iać ja sk ra - 
wemi farbam i wesołości i dobrego humoru! W ła­
śnie też nie wiem, zkądby brać obojga... Przew i­
duję ztąd nieraz troskę swoję i niechęć czytelniczek, 
które, gdyby im przyszło na  niekorzyść moję wyro­
kować, uczyniłyby to w formie zwykłej i stanowczej: 
„jesteś nudny!”

Żeby uchronić się od takiej ostateczności, odwo­
łuję się w prost do tych czytelniczek: by uniknąć 
złego, najlepiej i najrozumniej oddalać je  wspólnemi 
siłami. O wspólnej biedzie wspólnie radzić należy. 
A będzie pięknie, jeżeli wy, dobre panie i panienki, 
zechcecie uważać kronikarza za bardzo życzliwego 
przyjaciela, którem u w każdej chwili przesłać mo­
żna kilka słówek przestrogi, lub żądania, albo r a ­
dy... Przyjm ie on je ochoczo i z wdzięcznością, 
w imię której zapewnia was, panie i panienki, że 
ani na chwilę nie zechce być wesołym pozornie 
i sztucznie uśm iechniętym  arlekinem, gwoli wasze­
mu dobremu humorowi, i że w zwierciadełku felie- 
tonowem ukazywać wam będzie życie takie, jakiem  
ono jes t, choćby chwilami posępne i sm utne, ponu­
re  i ciężkie. Nie przypuszczajcie jednak, dobre 
czytelniczki, abym się nie s ta ra ł usilnie na szarem 
tle rzeczywistości odnajdywać jasnych punktów, we­
sołych chwil, faktów, które prom ienieją do serc r a ­
dością i zadowoleniem. Mówię tylko, że obiecuję 
być szczerym i wiernym sprawozdawcą z życia i że 
to  dawać wam będę, co ono mi przyniesie. Chciej­
cie mi wierzyć, łaskaw e panie, że sztuka ta  szcze­
rości kronikarskiej niekoniecznie upraw ianą bywa 
przez wszystkich kronikarzy... Ludzie łudzą się 
sami i lubią bywać łudzeni.

N a szczęście w tej chwili przedadwentowych 
oczekiwań, kiedy się już zamknęły wszystkie r a ­
chunki z przebrzm iałą porą letnią, w ątka do złu­
dzeń nie możnaby znaleźć ani na owinięcie palca. 
To „sezon” nudów, którego urzędowa barw a jest 
popielatą. Z apóźnojuż, aby słońce obowiązkowo 
świeciło ziemi prom ieniam i radosnej pogody —  za- 
wcześnie, by je  w tej robocie zastąpić mógł wesoły 
ogień domowego kominka. Jużeśm y stracili wiele, 
a jeszcze nie możemy pozyskać nic i gdyby to ode- 
mnie zależało, odebrałbym  la tu  nazwę „pory m ar­
tw ej,” a dałbym  je jesieni. Nazwałbym ją  także 
porą przygotowań, nietylko dla tych zapust, które 
za miesięcy parę owładną po starem u wszystkiemi 
dziedzinami życia, ale dla wielu spraw  jego, które 
w tej chwili rodzą, się w projektach, dojrzewają

w naradach, nabierarają sił i krzepkości w s ta ra ­
niach i zabiegach.

Kodzi się też w projekcie, dojrzewa w rozm yśla­
niu, przygotowywa do czynu moja robota kronikar­
ska —  na przyszłość. Rozesłałem już  „sylfów” 
myśli swojej, aby, wdarłszy się we wszystkie zakąt­
ki społecznego życia, poznosili mi szczegóły i fakta, 
wiadomości i pogłoski. K ronikarz musi czasem 
być... plotkarzem . Czekam tedy, i wy czekajcie, 
miłe panie, a nim się zbiegnie rozproszona grom ad­
ka moich idealnych posłańców, przyślijcie mi cały 
stos listów... Będę z nich czerpał wskazówki i r a ­
dy, poznawał potrzeby serc waszych i umysłów, bę­
dę z wami cichutko, w m arzeniu jesiennem, dysku­
tował, sprzeczał, kłócił się... aż z chaosu myśli wy­
stąp i jasno i wyraźnie idea przewodnia dla mojej 
kronikarskiej pracy, ku pożytkowi waszemu...

M aryusz.

LEŚNICZY.
O B R A Z E K  W I E J S K I

(Klemensa Junoszę,

(Dalszy ciąg.)

Pow tarzam  ci —  mówił pan  Hieronim , —  że 
z kobietami niebezpieczna wojna i jestem  

pewny, że w tern, co się dzieje tutaj, główną spręży­
ną  je s t moja siostrzeniczka... ta  m ała, k tórą  chcia­
łeś uszczęśliwić swoim sentymentem.

—  Może i uszczęśliwię —  odrzekł.
—  Dobrze, i owszem, nic przeciwko tem u nie 

mam, tylko że z tego nic nie będzie, mój zakocha­
ny panie. I  w naszem położeniu nie o romansach 
myśleć, ale o zabezpieczeniu swoich interesów.

—  Jakże? w jaki sposób? To je s t położenie! 
Mam się zabezpieczać, mam obmyślać środki, nie 
wiedząc co mi grozi i przeciwko czemu mam się 
bronić?

— Starzejesz się, panie Mieczysławie, starze­
jesz —  szydził pan  Hieronim; —  straciłeś zupełnie 
głowę, ty, taki macher, taki geszefciarz. Tylu lu ­
dzi um iałeś wyprowadzić w pole, tyle dowcipnie po­
myślanych o...

—  Za pozwoleniem.
■— Mówię: dowcipnie pomyślanych o...peracyj; 

wyraz ten nie ubliża ci w niczem. Mówię żeś głowę 
te raz  s trac ił i ubolewam nad tym faktem... ale że 
ubolewanie niewiele pomoże, więc muszę myśleć za 
siebie i za ciebie... zakochany młodzieńcze. Jak  
myślisz, dokąd się Kaliński wybiera? Mówi że po 
sukcesyą. Śmiej się z tego! on do Ludwika dąży, 
do pięknej Anielci z raportem , z wiadomościami, 
może naw et z radą, w każdym razie dobrego ztąd  
dla nas nic nie wyniknie.

—  No, więc zatrzym aj go pod jak im  pozorem, 
nie pozwól mu się z tąd  oddalać, przeszkódź.

■— Zabawny jesteś! Przecież nie jest m ałe dzie­
cko. Owszem, nietylko że go nie zatrzym am , ale 
dam mu konie dworskie, pieniędzy na drogę. Sam 
go wyprawię, a za nim , m a się rozumieć, kogoś spry­
tnego, co go śledzić będzie i donosić nam  gdzie jest, 
co robi, z kim rozmawia. J a  znajdę takiego i bę­
dziemy poinformowani najdokładniej o wszystkich

ruchach swojego nieprzyjaciela. To jedyna droga, 
innej nie widzę.

W m terblum  ta r ł blade czoło rękam i, chodził nie­
spokojnie po izbie, m ierzył ją  wzdłuż i wszerz, przy­
gryzał wargi, nareszcie zatrzym ał się przed panem 
Hieronimem i rzekł:

—  M asz słuszność, obmyśliłeś dobrze i tak  też 
trzeba zrobić. A m asz-że człowieka, któremu mo­
żnaby zupełnie zaufać?

—  M am , o to bądź spokojny; nietylko takiego 
niedźwiedzia jak  Kaliński, ale najprzebieglejszego 
lisa wytropi, bo sam je s t chytry jak  lis. Je s t-to  Ży- 
dek, niejednokrotnie używałem go do różnych czyn­
ności, do których potrzeba dużo sprytu , i zawsze wy­
wiązywał się dobrze... Mam nadzieję, że i teraz 
nie zawiedzie. Ty radziłeś zpoczątku, żeby K aliń­
skiego zatrzym ać, a ja  powiadam wprost przeci­
wnie, że choćby nie m iał nawet zam iaru wyjazdu, 
to go pod jakimkolwiekbądź pozorem wyprawić n a ­
leżało.

—  W yprawić?
—  A tak... tak... nieobecność jego dla nas konie­

czna. Niewiadomo kiedy Ludwik powróci, a tym ­
czasem... tymczasem ja  jestem  plenipotentem , a ty  
kapitalistą . Korzystajmy więc z czasu i urządzaj­
my tranzakcyą. Aha! trafiłem  ci nareszcie do prze­
konania?

—  Każdy głos rozsądny do mego przekonania 
trafia; wiesz, że mam tak ą  naturę .

—  W iem, wiem.
Obadwaj przyjaciele uznali, że trzeba odpocząć, 

przespać się, sił nabrać, ale sen długo, długo nie 
sklejał im powiek.

P an  Hieronim przew racał się nałóżku, wzdychał; 
tam ten drugi zaś oddał się bardzo przykrym my­
ślom. Ciągle m iał przed oczami Anielcię, wydawa­
ła  mu się ona jak  ptaszek, to znów jak  motyl, a za­
wsze ze skrzydłam i. On czaił się do niej, pełzał, 
podkradał się i gdy zdało mu się, że już, już ma ją  
pochwycić, frunęła. W yciągał ręce przed siebie 
i ogarniała go bezsilna rozpacz. Usiłował nie m y­
śleć o tern, ale myśl niesforna, nieposłuszna, bez 
ustanku wracała, coraz nowe, a coraz przykrzejsze 
roztaczając przed nim obrazy. Byli w nich niewi­
domy ojciec, Kaliński i nienawistny student, wszy­
scy trzej groźni, n ieubłagani a silni. Czemuż nie 
posiada dość siły, ażeby ich zniweczyć, w proch ze­
trzeć, unicestwić? Niby to sen, a nie sen; niby j a ­
wa, a przecież nie jaw a. Coś pośredniego pom ię­
dzy rzeczywistością a marzeniem, stan  nieznośny, 
okropny...

Jest-to  rodzaj czyśca, w którym człowiek męczy 
się i szarpie z widziadłami, m aram i niedościgłemi, 
i czuje przytem  swoję niemoc i bezsilność. W in- 
terblum  czuł się niesłychanie zmęczonym tą  walką 
i na ranem  usnął wyczerpany z sił i obudził się 
dopiero koło południa.

P an  Hieronim, jak  zwykle, wcześnie w stał i zaraz 
udał się na folwark w przekonaniu, że Kalińskiego 
tam  spotka. Jakoż nie zawiódł się.

—  Panie kochany —  rzekł, podając mu rękę, — 
właśnie przyszło mi na myśl, żebyś pan konie wziął 
wyjazdowe. Obecnie nie m ają co robić. Niechby 
się trochę przeleciały, a panu byłoby wygodniej.

—  Dziękuję panu — odrzekł Kaliński — na co? 
Mam swego ljonika i wózek... chłopiec mnie do sta- 
cyi odwiezie, a z tam tąd  koleją żelazną.

—  W ygodniejby panu było.
•— Ja  przyzwyczajony... Z resztą jeżeli takie jest 

pańskie życzenie, mogę konie wziąć.
—  Tak, to rozumiem. Nie jesteś pan młodzik 

już, a bądźcobądź jazda  wózkiem męczy.
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Kaliński skłonił się w milczeniu i chciał odejść; 
pan Hieronim zatrzym ał go.

—  Panie Kaliński —  rzekł.
—  Co pan rozkaże?
—  Nie mam nic do rozkazywania panu. Chcia­

łem tylko... żebyś pan... żebyś pan był ze mną 
otwartym.

— Nie wiem o jak ą  otwartość panu dobrodziejo­
wi idzie.

— Pan masz odebrać spadek.
—  Tak jest.
—  W idzi pan, nie zawsze przychodzi to ła ­

two.
—  N ie przewiduję nadzwyczajnych trudności.
—  Tak... ale... no, są koszta, stem ple...
—  A jakże, są.
—  Może więc pan potrzebuje na to pieniędzy? 

Proszę być szczerym, służyć będę z całą p rzy je ­
mnością.

— Dziękuję, najuprzejm iej dziękuję, ale nie 
trzeba.

•— Gardzisz pan  memi dobremi chęciami?
—  A, panie! Przeciwnie, jestem  bardzo szczęśli­

wy z tego, że pan tak i dla mnie łaskaw, ale nacóż 
mam  brać, skoro nie potrzebuję.

—  Ja  chciałem...
—  Proszę pana — odrzekł Kaliński, — przecież 

bez grosza nie jestem , pensyi nie wydaję, więc co 
nieco się złoży. Nie m ajątek  to, ale na stemple, 
koszta i na podróż, choćby nawet dłuższą niż ta, 
k tó rą  zamierzam, wystarczy.

P an  Hieronim  odszedł... Kaliński zaś rozm yślał 
nad tern, co za przyczyna wywołać mogła taką czu­
łość?

N a drugi dzień odjechał wygodną bryczką dwor­
ską, zaprzężoną w tęgie trzy konie, a za nim w odle­
głości wiorsty drogi podążał mały, ruchliwy Żydek 
na biedce. N a stacyi kolei, gdy Kaliński bilet ku ­
pował, Żydek stan ą ł tuż za nim i w chwilę później 
kupił bilet do tej samej stacyi.

Jechał w tym samym wagonie i pilnował K aliń­
skiego jak  cień.

XI.

Gdyby kto powiedział więźniowi, na wieczne za­
mknięcie skazanemu: za kilka dni otworzę drzwi 
twojej ciemnicy, —  gdyby kto powiedział mającemu 
umrzeć: czeka cię życie,— gdyby kto powiedział n ie­
szczęśliwemu: niedola twoja skończona...

Gdyby!... ani jeden, ani drugi, ani trzeci wie- 
rzyćby nie chcieli odrazu.

Panu Ludwikowi powiedziano wprost:
•— Za trzy tygodnie będziesz widział...
On przeląkł się tego. Zdawało mu się, że to nie­

możliwe, że go łudzą, że je s t przedm iotem  żar­
tów.

Jakto? więc w rzeczy samej on mógłby widzieć 
słońce, świat, drzewa, kwiaty, wodę, to wszystko co 
je s t najpiękniejszego w przyrodzie? M iałyżby się 
otworzyć oczy jego, od tylu la t zamknięte?

( Dalszy ciąg nastąpi.)

i .

^  J^dziw ic ie  się zapewne, szanowne czytelniczki, 
^  spotykając pogadankę popularną z hygieny 

i medycyny w piśmie, w którem  przywykłyście znaj­
dywać dotąd opisy najmodniejszych sukien i kape­
luszy, lub przepisy podawania wytwornych obiadów. 
Nie obawiajcie się jednak! Sztuka ubieran ia się 
i sztuka kulinarna w ścisłym pozostają związku 
z hygieną, a w piśmie, przeważnie przez kapłanki 
domowego ogniska czy tanem , hygiena popularna rów- 
nem prawem znaleźć powinna gościnne miejsce, 
jak  i inne działy gospodarstw a domowego, tem wię­
cej, że to ostatnie wtedy tylko racyonalnie prowa- 
dzonem być może, jeżeli pozostaje w związku z nau­
ką zachowania zdrowia t. j. z hygieną i swe prze­
pisy przedewszystkiem na  prawach bygieny opiera.

Dzisiaj szczególniej, gdy przeciętna liczba lat 
życia ludzkiego coraz bardziej się zmniejsza, gdy 
piękność i zdrowie ciała w owem znaczeniu piękno­
ści klasycznej staje się coraz rzadszem, tak  zpowo- 
du chorób dziedzicznych lub nabytych, ja k  i zpo- 
wodu złego wychowania, zbytecznej pracy fizycznej 
lub umysłowej— dziś hygiena tem bardziej w praw a 
swoje w życiu codziennem wejść powinna. Któż 
z nas nie cieszy się widokiem pięknej, kształtn ie 
zbudowanej istoty ludzkiej, kto nie zazdrości klasy­
cznych form ciała starożytnym  posągom greckim? 
Jakże nam  do nich daleko i jakże często sztuka 
musi wyrównywać braki na tu ry , którychby wcale 
nie było, gdyby życie nasze i wychowanie od koleb­
ki prawidłom hygieny było podległe.

Niestety! wielu z nas przynosi na świat z życiem 
wrodzone brak i rozwoju, zarodki chorób, lub same 
nawet choroby; inni nabyw ają pewnych zboczeń 
przez niedbalstwo m atek lub piastunek.

L a ta  poświęcone naukom bądź to w szkole, bądź 
też w domu, również powiększają ilość osobników 
chorowitych lub chorych, gdyż w tym właśnie okre­
sie życia, podczas rozwoju organizmu, rozwija się 
wiele zboczeń i chorób, ogólnie zwanych chorobami 
szkolnemi. Kto szczęśliwie uniknie chorób wrodzo­
nych lub nabytych w pierwszych latach życia, lub 
w okresie nauk szkolnych, tego rozwój fizyczny 
prawidłowo dalej postępuje. W zrost ma dobry, 
postać kształtną, ruchy zręczne, oko bystre, dobry 
apety t i humor. Łatwo znosi pracę fizyczną i umy­
słową, nie męczą go taniec, podróże, w'ycieczki, n ie ­
wygody, a nawet choroba nie tak  łatw o ma przy­
stęp do niego. W szystkie jego narządy działają 
prawidłowo, a harm onia między niemi je s t najw a­
żniejszym w arunkiem  zdrowia i piękności. W ści­
słym związku ze zdrowiem ciała pozostają zdrowie 
i pogoda umysłu. Człowiek zdrowy je s t zwykle 
wesołym i zadowolonym z życia, w którego przyje­
mnościach bierze gorący udział.

Dlatego w towarzystwach ludzie zdrowi i weseli 
zawsze są pożądani, gdyż roztaczają oni dokoła sie­
bie atm osferę wesela, zdrowia i dobrego humoru.

I w dalszem życiu dbałość o zdrowie również jest 
konieczną, a więc i znajomość hygienicznego życia 
będzie tu  potrzebną.

Każdy bowiem zawód, rzemiosło, sposób życia 
ma swe strony ujemne, każdy z nich naraża nas na 
pewne szkodliwe wpływy, które łatw o mogą naru ­
szyć równowagę w prawidłowym stanie organizmu

i w jego czynnościach. I  tu  hygiena daje nam 
wskazówki, jak  się zachować, czego unikać należy, 
co przedsiębrać, aby zmniejszyć lub zniszczyć szko­
dliwy wpływ otoczenia, na nasz organizm wywiera­
ny. W ten sposób każda gałęź przem ysłu, każde 
rzemiosło, sztuka lub zajęcie podlega pewnym spe- 
cyalnym przepisom hygieny, których wykonywanie 
w fabrykach i w arsztatach zapewnione je s t przez 
praw o państwowe.

Jak  w życiu prywatnem  koniecznemi warunkami 
zdrowia są: dobre, czyste, ciepłe mieszkanie, na le­
życie oświetlone i przewietrzone, smaczne i zdrowo 
przyrządzone pokarmy, czysta i ciepła odzież, 
um iarkow ana p raca i wypoczynek, sen, rozrywka 
i spokój um ysłu— tak i w życiu poza domem w szyst­
kie urządzenia społeczne również pewnym podlega­
ją  warunkom, a przez to wywierają wpływ ważny 
na zdrowie społeczeństwa i składających go jedno­
stek. Trzepisy odnoszące się do pryw atnego n a ­
szego życia stanowią zadanie hygieny pryw atnej, 
czyli indywidualnej; hygiena zaś publiczna dotyczy 
wszelkich urządzeń społecznych i obejmuje zakres 
bardzo obszerny.

W ykonanie przepisów hygieny pryw atnej jest 
obowiązkiem każdego z nas, a obowiązek to łatw y 
dla ludzi nawet bardzo niezamożnych; należy tylko 
wiedzieć, co dla zdrowia naszego je s t pożyteczne, 
a  co szkodliwe; o pierwsze się starać, drugiego uni­
kać. Niewiadomość grzechu nie czyni, powiada 
polskie dawne przysłowie. W tem jednak, co doty­
czy hygieny, niewiadomość często bardzo je s t wiel­
kim grzechem i nieobliczone za sobą pociąga n a ­
stępstwa, których ani odrobić, ani popraw ienie mo­
żna. Taką niewiadomością hygieny grzeszymy 
bardzo często, tak  w wychowaniu dziatwy naszej, 
jak  i w  nieracyonalnem żywieniu się, odziewaniu 
w naszym zmiennym klimacie. N aw et ludzie boga­
ci mało m ają znajomości najprostszych przepisów 
i praw ideł, odnoszących się do ochrony zdrowia 
i przedłużenia życia, pomimo łatwości wykonania 
tych przepisów, jak ą  im zapewnia m ajątek.

Hygiena wśród ludzi ubogich w bardzo opłaka­
nym znajduje się stanie, tak  w m iastach, jak  i po 
wsiach. W  m iasteczkach ubodzy m ają ciemne 
i wilgotne m ieszkania, w suterenach lub na podda­
szach; pokarmem ich je s t częstokroć kawałek Chle­
ba i kartofle, odzież sta ra , zużyta, niezastosowana 
do pory roku; bielizna brudna, kąpiel używa się 
tam  rzadko. Nic więc dziwnego, że ludzie ubodzy 
ży ją  stosunkowo krótko, chorują często i rodząc się, 
przynoszą z sobą wrodzone choroby, lub ich za ­
rodki.

Tak samo prawie bywa po wsiach, gdzie ludność, 
chociaż cokolwiek zamożniejsza, miewa ciasne, niz- 
kie i duszne mieszkania i żywi się przeważnie po­
karm em  roślinnym.

I nic dziwnego, jeżeli światło do nich z górnych 
warstw  społecznych nie sięga. A właśnie te wyż­
sze warstwy mogą i pod tym  względem dać dobry 
przykład, jeżeli wśród nich rozszerzy się nauka hy­
gieny i stanie się kierowniczką wszystkich czynno­
ści codziennego życia.

Hygiena publiczna, zostająca pod opieką pań­
stwową, mniej dla jednostek ma znaczenia, jakkol­
wiek wszyscy odczuwamy dobroczynny wpływ na 
zdrowie nasze wszelkich urządzeń sanitarnych, 
szczególniej w wielkich m iastach.

Czemże właściwie je s t nauka Hygieny? Jakie są 
jej podstawy?

Hygiena je s t sztuką zachowania zdrowia i p rze­
dłużenia życia, a podstawę jej stanowią przede­
wszystkiem nauki przyrodnicze. Dla zrozumienia 
przepisów hygieny potrzebną je s t przedewszystkiem
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znajomość przynajm niej powierzchowna budowy 
naszego organizmu, to jest anatom ia , dalej budowrn 
drobnowidzowa ważniejszych narządów (histologia.), 
znajomość czynności tych narządów (fizyologia)\ 
dalej nauki przyrodnicze, jak: fizyka, chemia, zoolo­
gia, botanika i m ineralogia.

W idzimy więc, że nauka hygieny wcale nie je s t 
ła tw ą, właśnie dlatego, że wymaga odpowiedniego 
przygotowania, a mianowicie znajomości jak iejta- 
kiej nauk przyrodzonych.

Zaniedbanie nauk przyrodzonych w wykształceniu 
średniem w szkołach i w domu jest przyczyną, że 
osoby niby to wykształcone, lub mające pretensyą 
do wykształcenia, zachowują się obojętnie wobec 
przepisów hygieny tylko dlatego, że znaczenia ich 
nie rozum ieją.

Nie sądźcie jednak, łaskaw e czytelniczki, że ta 
znajomość nauk przyrodzonych będzie warunkiem 
zrozum ienia praw d hygienicznych, je s t zbyt trudną 
do nabycia, lub wielkiej wymaga uwagi i pracy. 
Przeciwnie, jest ona ła tw ą i przyjem ną. Każdą 
naukę można popularnie wykładać i popularnie jej 
nabywać, a wam w życiu codziennem, przy ognisku 
domowem, przy kołysce dziecka pobieżna znajomość 
nauk pomocniczych wystarczy do tego, abyście zro­
zum iały najważniejsze w arunki życia naszego ustro ­
ju, jego potrzeby i takowym wmiarę możności czy­
niły zadość.

W ielkie je s t zadanie i posłannictwo kobiety 
w społeczeństwie; bez znajomości jednak  hygieny, 
jakże się z obowiązków swoich potrafi wywiązać 
chociażby najlepszemi chęciami ożywiona żona, 
m atka, gospodyni domu, nauczycielka i t. p.

A więc, łaskaw e panie, pozwólcie hygienie zająć 
skromny kącik w piśmie, płci waszej poświęconem. 
N auka ta  da wam niejednę zbawienną radę, rozja­
śni wiele rzeczy dotąd nieznanych, nauczy żyć d łu­
go, unikać choroby, zachować pogodę um ysłu, świe­
żość twarzy! A wszakże każdej z was zależy wiele 
na tern, aby być piękną, zdrową i wesołą. W szak 
prawda?

Po roku, po dwóch latach, gdy przeczytacie k il­
kanaście popularnych pogadanek z hygieny, może 
was chętka weźmie zapoznać się z tą  nauką bliżej. 
Od artykułów  pobieżnych przejdziecie do książek 
popularnych i w ten  sposób zakres wiadomości wa­
szych rozszerzy się. Tak wprowadzicie powoli 
w życie przepisy hygieny, a piękność ciała, zdrowie 
i wesołość pozwolą wam czerpać przyjemności życia, 
choćby pod postacią pięknych sukien, które wam 
Tygodnik Mód cotydzień opisuje.

D -r  M.

f-T-liSaa

mutny to nędzarz ta  dusza żebracza,
Co nic nie kocha i nic nie przebacza... 

Ciemna, jak  nocy bezgwiaździstej mroki, 
A taka pusta, jakby  step szeroki... 
Smutną je st tak a  uczuć pustka głucha, 
Smutną jest taka wieczna nędza ducha...

*

Serce usycha, myśl loty sokole 
Zniża i w sm utku zam iera na czole...
Duch zwolna ściera z siebie znamię Boże 
I zwolna gaśnie, a zgasnąć nie może.

A nton i P ilecki.

DUSZA PIOTRA.
J E R Z E G O  O H N E T .

PRZEK ŁA D

Bronisławy Kowalskiej

* *

Lecz stokroć smutniej, gdy moc żywej duszy, 
Co kochać umie, powoli się kruszy...

(Dalszy ciąg.)

(niadanie przygotowane na pustych skrzy­
niach pod względem zastaw y wiele pozosta­

wiało do życzenia, pożywienie jednak było zdrowe 
choć skromne, i nęciło zgłodniałego P iotra. Skła­
dało się ono z chleba, szynki, sera z Gorgonzoli, j a ­
błek i białego wina.

— Siadaj pan —  rzekł właściciel s ta tku , wska­
zując mu miejsce obok siebie, —  i jedz co ci się po­
doba.

P io tr nie dał sobie tego dwa razy powtarzać 
i zaczął jeść z apetytem . Zdziwiło go jednak  upor­
czywe milczenie m arynarzy.

—  Czy krępujecie się dla mnie? —  spy tał wre­
szcie; —  byłoby mi to bardzo przykro.

— Nie — odparł spokojnie właściciel. — Żyje­
my ciągle obok siebie i dlatego niewiele mamy so­
bie do powiedzenia... Przytem  morze przeszkadza 
pogawędkom: ono mówi za nas wszystkich, a my 
m arynarze rozumiemy jego mowę.

Inni potwierdzili skinieniem głowy. W tedy P iotr, 
nalewając wina w blaszany kubek, podniósł go 
wgórę i rzekł:

—  Za wasze zdrowie, moi przyjaciele!
—  A my wypijemy za pana zdrowie —  odrzekli 

z powagą, podnosząc także kubki wgórę.
N a ostatku podano gorącą kawę z wybornym a r a ­

kiem, poczem każdy zab ra ł się do roboty. Dzień 
przeszedł szybko, a wieczorem łódź wpłynęła do 
portu B astia.

N azajutrz, po wizycie komisyi sanitarnej, załoga 
małego sta tku  w ydostała się na ląd.

A gostino nie odstępował P io tra , jakby  chciał go 
przyjmować w swoim rodzinnym  kraju. Gdy przy­
bijali do lądu, wskazywał malarzowi ważniejsze 
punk ta  i budynki m iasta.

— To je s t plac św. M ikołaja — mówił, —  zkąd 
roztacza się przepyszny widok na  morze, tu  znów 
bulw ar de la Traverse, najpiękniejsza i najbogatsza 
dzielnica; tam  dalej jest szpital wojskowy, zamie­
niony z dawnego klasztoru Św. Franciszka. N a 
wyniosłościach wzgórz, wznoszących się poza m ia­
stem, widać mury fortecy i ru iny starożytnych 
wieżyczek zamkowych, które zostały zburzone i spa­
lone podczas wojen z Genueńczykami.

W istocie m iasto przedstaw iało się bardzo malo­
wniczo: domy wznosiły się am fiteatralnie od wy­
brzeża morskiego, aż do połowy wyniosłości gór, 
zewsząd otaczały je  zieleniejące i barwnem kwie­

ciem przystrojone ogrody. Mimozy i drzewa po­
marańczowe czarowną wonią napełniały powie­
trze.

Powyżej m iasta stoki gór, porośnięte krzakam i 
jałowcu i wrzosów, mastyksowemi i jodłowemi, kar- 
łowatemi drzewkami, tworzyły nieprzebytą prawie 
gęstw inę, w której kryją się zwierzyna i bandyci. 
Jeszcze wyżej ku wierzchołkom, rozciągają się prze­
pyszne lasy bukowe, stanowiące bogactwo kraju, 
lecz niszczone bez m iłosierdzia przez mieszkańców, 
rabujących z nich drzewo, lub przez pasterzy, k tó­
rzy palą las, aby otrzymać dobre pastw iska.

W szystkie te szczegóły Agostino opowiedział 
swemu wybawcy, podczas gdy łódka, płynąc wzdłuż 
tam y ku Dragon, kierowała się ku przystani. W re­
szcie zatrzym ali się przy schodach i P iotr, trochę 
odurzony, znalazł się na stałym  lądzie. Był jeszcze 
ubrany w opończę m arynarza, gdyż z dawniejsze­
go swego ubrania, zniszczonego przez wodę, u ra to ­
w ał tylko pieniądze i zegarek. Gdy przechodząc 
przed wystawą sklepową, u jrza ł swmję postać odbi­
ja jącą  się w szybie, m usiał przyznać, że wyglądał 
zupełnie na rozbójnika. Opaska na czole przyczy­
niała  się bardzo do złudzenia. Chwycił A gostina 
za rękę i zapytał:

—  Dokąd dążysz?
— N ajpierw  na śniadanie —  odpowiedział chło­

pak, —  a potem  wybiorę się natychm iast do domu, 
na wieś... Mamy tydzień swobody, zanim nadejdą 
nowe towary.

—  Chodź więc zemną na śniadanie —  odpowie­
dział m alarz, —  a potem wskażesz mi jak i dom za ­
jezdny.

—  Jakto? nie pojedziesz zem ną na wieś? —  z a ­
py ta ł drżącym głosem Agostino. — Dałem sobie 
słowo, że zawiozę cię do m atki, aby ci mogła po­
dziękować za uratow anie mnie od śmierci?

—  Bądź spokojny, przyjadę do ciebie —  odpo­
wiedział, śmiejąc się, P io tr .— Ale zapomniałeś wi­
dać, że obiecałem właścicielowi sta tku , iż mu od­
m aluję świętego W awrzyńca?... Dane słowo, rzecz 
święta!

—  Masz słuszność —  odparł wesoło Agostino.— 
Ale ileż czasu potrzebować będziesz na tę  pracę?

— W ystarczy mi ju trzejszy poranek.
—  Zatem ju tro  wieczór będziesz już  mógł je ­

chać?
—  Bezwątpienia.
— Zostanę więc i będę na ciebie czekał. Pójdę 

tylko zamówić wmzek ojca A ntoniego, abyś m iał 
wygodniejszą podróż.

—  Do widzenia zatem  —  rzekł m alarz, rozstając 
się z nim  przed domem zajezdnym  Santa M aria, 
gdzie znali dobrze A gostina zpowodu doskonałych 
artykułów  spożywczych, jak ie  comiesiąc przywoził 
z Grecyi i Włoch.

Rozgościwszy się w pokoju na pierwszem piętrze, 
P iotr, po raz pierwszy od trzech dni, mógł się spo­
kojnie zastanowić nad  sobą i zajrzeć w głąb swojej 
duszy. Sam a myśl powrotu do Francyi była dlań 
w tej chwili niem iłą, przytem  nie chciał m artw ić 
Agostina; wszystko więc składało się na to, aby go 
tu zatrzym ać. Przytem  urok tej przepysznej oko­
licy oddziaływał na jego artystyczną wyobraźnię; 
wszystko go pociągało i zachwycało: dzika piękność 
przyrody i szczególne obyczaje mieszkańców. Oprócz 
tego, tajem nica, jak ą  się osłonił, pozwalała mu prze­
bywać dopóki zechce pomiędzy niższą warstwą lu­
dności, tak  ciekawą do poznania w tym kraju , gdzie 
nawet żebracy posiadają dumę wielkich panów. 
Przychodził mu na myśl Mćrimóe, z poetyczną po­
stacią dzikiej Colomby, z okrutną urazą Baricinich, 
i zdawało mu się, że cofnął się o dwa wieki wstecz,
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wówczas, gdy Korsyka rozdzielona przez nienawi­
stne stronnictwa, płonęła gorączką wywołaną krwa- 
wemi wspomnieniami wendetty.

Całe popołudnie b łąkał się sam po mieście, gdyż 
Agostino odgadł przeczuciem, że lepiej zrobi, pozo­
staw iając mu swobodę. P io tr nie znudził się wcale, 
z  zajęciem przypatryw ał się mieszkańcom, którzy 
snuli się po ulicach z powagą i spokojem, malowni­
czym ubiorom wieśniaków, przybywających na ta rg  
i ciemnym szatom niewiast, których strój głowy 
stanow i czarne mezzaro, jak  gdyby nosiły żałobę.

Po drodze w stąpił do krawca i kupił sobie ub ra­
nie z brązowego aksam itu, podobne do stroju kala- 
bryjskiego rozbójnika, nie mógł bowiem chodzić 
dłużej w ubiorze m arynarza. N astępnie nabył p u ­
dełko farb u kupca na bulwarze de la Traverse, 
oraz kilka ram  rozm aitej wielkości. Uspokojony co 
do sposobu, w jak i przepędzać będzie czas w ojczy­
źnie Bonapartego, zawrócił do domu. Po obiedzie, 
który spożył w towarzystwie Agostino, przeszedł 
się do portu i położywszy się spać o dziewiątej, 
przespał snem kamiennym do rana.

Obudziło go słońce, zaglądające do jego okna, 
szybko wyskoczył z łóżka, ubra ł się i wziąwszy pu ­
dełko z farbam i, udał się na  brzeg morza. Tu m a­
łą  łodzią kazał się przewieźć do sta tku , który za­
rzucił nieopodal kotwicę.

N a przedzie sta tk u  zawieszona była deska na 
dwóch mocnych sznurach, przytwierdzonych do m a­
sztu. Tworzyło to rodzaj huśtaw ki przed zniszczo­
nym wizerunkiem świętego, który był opiekunem 
łodzi.

M arynarze dopomogli Piotrowi do zajęcia jak  - 
najwygodniejszego miejsca i m alarz natychm iast 
zab ra ł się do roboty. Podczas gdy malował postać 
wyrzeźbioną bardzo pierwotnie, dwaj m arynarze, 
zaczepiwszy się na drągu, do którego p rzy tw ier­
dzają  żagle, przyglądali mu się z podziwieniem. 
A  tymczasem świetne barw y wykwitały pod dłonią 
P io tra , postać nabierała pozorów życia, oczy bły­
szczały, w yciągnięte ram iona zdaw ały się rozkazy­
wać falom. O dziesiątej robota była skończona 
i P io tr, otoczony teraz szacunkiem, jak i wzbudzał 
jego talen t, po raz ostatni zjadł śniadanie ze swy­
mi towarzyszami podróży.

Było już blizko południe, gdy opuścił pokład 
statku, żegnany przez całą załogę. Z uczuciem se r­
decznej przyjaźni uściskał dłonie tych ludzi, którym  
zawdzięczał więcej niż życie, poczem wsiadł z Ago- 
stinem  do powoziku i opuścił Bastią.

Droga poza miastem wiła się wśród sadów i win­
nic, drzew oliwnych, gajów dębowych i eukalyptu- 
sów. G runt przeważnie piasczysty, przerżnięty 
strum ieniam i spływającemi z gór, tworzących 
gdzieniegdzie małe staw y zarośnięte trzciną, wśród 
której gnieżdżą się kaczki i gęsi dzikie. Powietrze 
bardzo łagodne, wpływało orzeźwiająco na P io tra . 
Agostino, zachęcając konia do szybszego biegu, tłu ­
maczył swemu towarzyszowi obyczaje i zwyczaje 
kraju, a wesołość jego zupełną stanow iła sprze­
czność z powściągliwością, jakąokazyw ałna  sta tku . 
M ożna go było wTziąć za ucznia dążącego na wa- 
kacye.

— Zobaczysz pan, jaki nasz kraj je s t bogaty! — 
mówił. — My nie jesteśm y leniwemi pasterzam i 
tylko. W  Torrevecchio kwitnie nawet handel! Mój 
ojciec sprzedaw ał wino, bo my mamy doskonałe 
winnice, teraz zajm uje się niemi mój szwagier; m a­
tka  i młodsza moja siostra m ieszkają w wiosce 
w pobliżu m iasteczka... Żyją sobie wygodnie, gdyż 
staram  się o to, aby im na niczem nie zbywało... 
One ciebie pokochają za to, co dla mnie uczyni­
łeś!

M alarz uśm iechnął się nam yśl wdzięczności tych 
biednych ludzi.

—  N iedługo będę im zaw adzał —  rzekł sobie 
w duchu, — i wprędce odzyskam wolność. Dzień 
jeden posiedzę w wiosce, potem wezmę przewodni­
ka, który mnie poprowadzi w góry, bo przecież cią­
gle nie będę siedział na płaszczyźnie nad brzegiem 
morza. Trzeba zwiedzić prawdziwą Korsykę, z jej 
dziką pięknością i bandytam i. Może zbogacę swoję 
tekę szkicami z okolic Rocognano, tego siedliska 
wendetty. Mam dwadzieścia luidorów w portm o­
netce, a w pugilaresie bilet na tysiąc franków, które 
ocalały z powodzi... To wystarczy mi na kilka 
miesięcy, tem bardziej tu taj, gdzie żyć będę wśród 
ludzi niemających wymagań. Jak  mi braknie pie­
niędzy, mam przecie talent; będę odświeżał portre­
ty po sto su za jedno posiedzenie... To mnie trochę 
odmłodzi!

Powozik, minąwszy most Sw. Pankracego, toczył 
się zwolna pochyłą drogą, po obu stronach której 
odwieczne wznosiły się dęby. Słońce schylało się ku 
zachodowi, oblewając purpurowemi blaskami szczy­
ty wyniosłych gór. Agostino skręcił w wązką, bo­
czną drożynę, gwiżdżąc wesoło, jak  kosy w jego 
kraju. W reszcie zatrzym ał się przed zaporą o ta­
czającą ogród i żwawo zeskoczył z kozła. Wielki 
pies, który wybiegł, ujadając, w itał go teraz rado­
śnie. S ta ra  kobieta z dziewczynką ukazały się 
w ogródku i zbliżyły do niego z wyciągniętemi r a ­
mionami. Agostino uściskał je  serdecznie i po­
pchnął zlekka ku swemu wybawcy, opowiadając swą 
przygodę z żywością właściwą południowcom.

Wszyscy dziękowali i s ta ra li się dogodzić P io tro ­
wi, nawet pies lizał go po ręku; gdy wreszcie za ­
siadł do skromnie, lecz smacznie przyrządzonej wie­
czerzy, uczuł się tak  szczęśliwym, jakim  dawno już 
nie był. Położył się wcześnie, a dnia następnego 
w sta ł późno, obejrzał gospodarstwo i budynki, po­
znajom ił się ze szwagrem Agostina, który był za­
wołanym  myśliwym, z jego siostrą, będącą znako­
m itą gospodynią, i bawił się z m ałą M arietką, p rzy­
p a tru jącą  mu się od wczoraj czarnemi, przenikliwe- 
mi oczami.

Dziecko uśmiechało się doń, pokazując białe ząb­
ki, lecz zawsze trzym ało się zdaleka.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

POLYHYMNIA.
„Życiem tchn ie  p lastyczna sz tuka, 
„D ucha żądam  od poety,
„A le duszę wypowiada 
„T ylko Polyhym nia!”

Szyller.

I.

od hasłem  wielkiego poety przemawiam do 
was, czytelnicy, rozpoczynając kreślić sze­

reg uwag i wrażeń, z uroczej krainy dźwięków czer­
panych.

Nie spodziewajcie się wszelako znaleźć we mnie 
uczonego profesora, wykładającego z możliwą szty­

wnością przygotowaną przedtem, a porządnie su ­
chą lekcyą. Uchowaj mnie Boże od podobnych rze­
czy!

Duszę ma wypowiadać Polyhym nia, więc kto jej, 
tak jak  ja, oddał się na usługi, ten i mówiąc o niej, 
choć cząstkę tej duszy wyrazić powinien. Zresztą 
tyle mamy w tern życiu szarem  powagi i sm utku, 
że warto przy pomocy muzyki weselić się raczej, nie 
zaś smucić.

W arto też sobie odpowiedzieć właściwie na p y ta ­
nie: poco istnieje sztuka?

Oto przedewszystkiem ma ona ożywiać człowieka 
wśród jego prac, walk i cierpień, winna podnosić 
ducha, odświeżać umysł, jedncm  słowem prowadzić 
do pogody wewnętrzną istność naszę.

Pytam  się teraz, czy bylibyście rozpogodzeni, 
gdybym, uzbrojony w ciężkie działa teoretyczne, 
celować do was począł, strzelając granatam i akor­
dów, kartaczam i interwalów i obsypując mordercze- 
mi pociskami kwint, tercyj, krzyżyków, bemoli 
i t. d.

Co do mnie, wyznaję szczerze, iż chociaż muzyk, 
srodze obawiam się specyalności i technicznych wy­
rażeń. Do tej pory, słuchając n. p. utworu muzy­
cznego, szukam w nim naprzód treści tego czegoś, 
bezpośrednio mi do serca czy duszy przemawiające­
go, nie wchodząc w to, czy tam  są, czy też niema 
ukrytych lub, co gorsza dla pedantów, otwartych 
kwint i ok taw .j

W szakże i w dziełach Mickiewicza najmniej, nic 
prawie, nie obchodzi mnie jego pisownia.

W ierzajcie mi, że wtedy tylko można mieć przy­
jemność estetyczną, gdy się w ten sposób słucha 
muzyki, a naw et jeśli trzeba napisać urzędową re- 
cenzyą.

Najlepiej, co prawTda, wcale nie pisać recenzyi. 
Sam ten  wyraz dreszczem mnie przejmuje, z powo­
dów łatwych do zrozumienia. Oto u nas od jednej 
litery  zaczynają się: recenzya i rznięcie, więc, nie­
stety, zbyt często to drugie bierze się za pierwsze 
i trak tu je  niem artystów  dla... znudzenia czytelni­
ków. Ile zaś tam znajdziesz sprzeczności!...

Nie otrzymacie tedy odemnie nic, coby trąciło 
urzędową krytyką, recenzyą w guście naszych przy­
sięgłych sprawozdawców. Ot, będę p isał sobie od 
ręki co czuję i opowiadał wam o wrażeniach osobi­
stych, bez udziału teoryi.

Czyż bowiem potrzeba technicznej znajomości 
rzeczy do przekonania się, że opera nasza cierpi na 
anem ią, że upada i sprowadza deficyt, który nap ra­
wiają dopiero pilnie pracujące te a tra  Rozmaitości 
i Nowy?

Czekajmy jednakże cierpliwie, aż przebudowa 
Wielkiego tea tru  stanie się faktem  spełnionym. Z a­
pow iadają bowiem na ten czas wystawienie n iezna­
nych u nas oper.

Zanim to jednak nastąpi, pocieszajmy się tem, że 
inne nasze instytucye artystyczne usilnie k rzą ta ją  
się około postępu muzyki. Zacznę od najmłodszej, 
od blizko obchodzącej mnie Lutni, z przydomkiem 
„sym patyczna.” W artą  jest i tego m iana i ogólnej 
życzliwości za upraw ę pieśni, osobliwie ludowej, za 
wytrwałość w pracy, za ciągły postęp. Krótko mó­
wiąc, kochamy Lutnię.

N a wiosnę ta  dzielna drużyna śpiewacza zrobiła 
silną i niebezpieczną konkurencyą słowikom. Kon­
cert „wielki” L utni ściągnął do teatru  Letniego tłu ­
my słuchaczów, oklaskujących F ritjo fa  B rucha 
i Poloneza Miinchheimera, którego do tej pory po­
dziwiam, że zdołał dorobić efektowną muzykę do.., 
rzeczowników i przymiotników.
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W yobraźcie sobie bowiem, źe w tak  dziwny spo­
sób nap isa ł ktoś wierszyk: jak  zaczął z początku

„Sprawiedliwość, stałość, cnota,” tak  widocznie 
z pomocą słownika Lindego wypisał całą litan ią  po­
dobnych powyższym słówek, dobierając tylko s ta ­
rannie rymy, ja k  na przykład szlachecki, staroświe­
ck i i t. p.

O starszem  od L u tn i Towarzystwie Muzycznem 
nie wypada mi wiele mówić, bo związany z jego lo­
sami od la t dziesięciu, nie mogę wypowiedzićć
0 niem tego, co mi się ciśnie pod pióro wobec nie­
sprawiedliwości lub lekceważenia niektórych osób
1 koteryj. Dla wiadomości jednakże waszej zazna­
czam, że Towarzystwo, otworzywszy oddział bez­
p ła tnej nauki śpiewu zbiorowego i zasad muzyki, 
kształci obecnie zgórą trzysta osób.

Nowością dla W arszawy będzie otw ierająca się 
przy temże Towarzystwie muzycznem klasa śpiewu 
zbiorowego dla dzieci od la t 7 do 12. Zwracam się 
do was, czytelnicy, z prośbą, abyście na ten nowy 
objaw działalności artystycznej baczną uwagę zw ró­
cili i pomiędzy sobą zachęcać się chcieli do poseła- 
n ia  swoich dzieci na tę naukę.

W iadomem jes t powszechnie, jakie trudności n a ­
stręczają się u nas w organizowaniu chórów, a to 
zpowodu zaniedbania zupełnego nauki muzyki 
w młodocianym wieku.

Pomyślcie tylko, że na przykład na trzysta  zapi­
sanych do Towarzystwa dorosłych osób w oddziale 
śpiewu zbiorowego, zaledwie kilkadziesiąt zna co­
kolwiek nu ty  i ma pojęcie o początkach muzyki. 
A jednak zarówno panie, jak  panowie uczęszczający 
na te  śpiewy, należą przeważnie do klasy średnio- 
inteligentnej. Te kilkaset względnie dobrych gło­
sów zaledwie za la t parę, może nawet za kilka, s ta ­
ną się użytecznym m ateryałem  przy wykonywaniu 
dzieł chórowych.

Otóż jeżeli zechcecie posełać swoje dzieci na 
zbiorową naukę zasad muzyki i śpiewu, to umuzy­
kalniając tak  wcześnie młode pokolenia, ułatwicie 
jednocześnie przyszłą pracę wielu instytucyj a r ty ­
stycznych.

A jakże wielką sprawicie radość sobie samym, 
gdy usłyszycie dzieci wasze czysto i zgodnie śp ie­
wające!

W artość pedagogiczną takiej nauki pojęto do­
brze za granicą, gdzie na  przykład nauka śpiewu 
je s t obowiązującą w szkołach, a prowadzoną bywa 
metodycznie i praktycznie.

Przejeżdżaj ąc niedawno przez Drezno, miałem spo­
sobność doznania dziwnie wzruszającego wrażenia. 
Kolega mój w sztuce, mieszkający oddawna w sto­
licy Saksonii, zaprow adził mnie do kościoła Święte­
go Krzyża, gdzie cosobota o godzinie 2 zpołudnia 
odbywają się nieszpory wraz ze śpiewami religijne- 
mi, wykonywanemi przez chór męzki i dziecięcy.

Zdziwienie moje granic nie miało, skorom usły ­
szał trudne utwory z działu klasycznej muzyki ko­
ścielnej, wycieniowane z artystyczną dokładnością, 
nieraz nawet z finezyą.

Przedewszystkiem  jednak niezm iernie przejm ują- 
cem je s t samo brzmienie tych dziecinnych głosików, 
w których przebijają się niezmącone burzami życia 
niewinność i czystość.

Śpiewy te  utw ierdziły mnie w silnem postanowie­
n iu  zajęcia się zebraniem  i uczeniem dzieci zbioro­
wego śpiewu, no... a także w nadziei, że rozsądni 
rodzice usiłowań moich i Towarzystwa muzycznego 
poprzeć nie omieszkają.

Z yg m u n t Noskowski.

T E A T R .

asz te a tr  je s t chory, takby wnosić należało 
z rad... lekarskich, jakiem i w tej chwili z a ­

sypuje go prasa. Nasz te a tr  się leczy— pozwalam 
sobie twierdzić na zasadzie tego co widzę, a co się 
z nim  dzieje. Bowiem te a tr  nasz od m iesiąca k rzą­
ta  się, rusza, pracuje jak  nigdy— więc leczy się sku­
tecznie. W  bardzo krótkim  stosunkowo okresie cza­
su (cztery tygodnie) na repertuarze sceny znalazło 
się kilka wznowień i kilka nowości, oprócz kilku 
także występów gościnnych, które bez przygotowań 
i pracy obywać się nie mogą. A tym sposobem 
czyni się zadosyć życzeniom i radom, wymaganiom 
i pretensyom , i nie wiem doprawdy, coby jeszcze 
więcej uczynić można było, aby się uchronić od za­
rzutów, których także nie brak, choć nie wszystkie 
stoją na silnym, niewzruszonym gruncie słuszno­
ści.

Ze wznowień zapisujemy tu  „ K o n k u r e n t a  i m ę ż a ” 
Korzeniowskiego, „0 w ł a s n e j  s i l e ” Święcickiego, 
„ P a n a  D a m a z e g o ” Blizińskiego i parę mniejszych 
rzeczy tłumaczonych. W szystkie trzy  wymienione 
utwory zasługują na trw alsze bytowanie sceniczne. 
W e wskrzeszeniu ich nie zbłądzono wcale, owszem, 
zdobyto zasługę, a zarazem  dano publiczności nau­
czającą i praktyczną wskazówkę, jak ą  drogą reży- 
serya iść zam ierza. Dwuaktowa komedya K orze­
niowskiego urodziła się jeszcze w tych czasach, kie­
dy wierszem ze sceny wolno było wygłaszać rzeczy 
piękne choć nie nowe, znane wszystkim dobrze 
i do w szystkich przem awiające silnie i podniecają­
co. Płochy z pozoru konkurent, który w narzeczo­
nej swej widzi bóstwo i pada przed niem  plackiem 
przy lada okazyi, jako mąż zm ienia się najzupełniej. 
Małżeństwo je s t w oczach jego instytucyą bardzo 
poważną, społeczną i obywatelską, a żona czemś 
więcej, jak  tylko m iłą towarzyszką życia i pociechą 
po trudach  męża. I  ona stanąć musi do pracy przy 
w arsztacie społecznym...

Jakie to stare, a jakie prawdziwe i piękne!
I  w Święcickiego sztuce nowości niema, uznane 

prawdy w padają tu  w ucho wraz z prześlicznym, 
dźwięcznym wierszem, ale n ik t się nie gniewa, że 
mu autor zabrał wieczór na słuchanie rzeczy sły­
szanych, bo b iją  one o serce, pobudzają myśl i for­
mą wysoce artystyczną pieszczą zmysł piękna.

Co się tyczy „P ana D am azego,” ten, stanowiąc 
jednę z najlepszych komedyj w piśmiennictwie na- 
szem, winienby mieć trw ałe, a poczestne miejsce 
w repertuarze  sceny w arszawskiej. Wznowienie 
tej sztuki byłoby niem ałą zasługą, gdyby nie było 
obowiązkiem.

Oryginalnym utworem jes t W łodzim ierza Zagór­
skiego jednoaktówka „ W y s t ę p e k  p a n n y  J ó z i , ” bluetka 
wesoła, charakterystyczna co do postaci, napisana 
dobrze i z talentem , który w niej, jako w utworze 
scenicznym, poraź pierwszy sił swoich próbuje. 
„W ystępek” je s t fra szką  (tak go nazw ał autor) 
i jeżeli godzi się z niego wyciskać jak iś sens m oral­
ny, to chyba taki: niem a tak wielkiej sprawy, któ- 
raby nie poszła ad acta wobec jednego błysku czar­
nych ocząt. Bardzo prawdziwie... Panna Józia wy­
rzuciła za okno ołów, który ulał jej płonną wróżbę 
zam ążpójścia w wigilią św. A ndrzeja; ołów spadł 
na głowę przechodzącemu inżenierowi i skaleczył.

Inżynier zapozwał pannę Józię przed sąd i nieuwa­
żna dziewczyna dostałaby się pewnikiem do kozy za 
rzucanie ołowiu na głowy przechodniów, gdyby nie 
spojrzenie jej czarnych oczów, wymowniejsze niż 
obrona adwokacka. Pod siłą tego spojrzenia pan  
inżenier zmiękł, serce mu stopniało i żądza zemsty 
zm ieniła się w gorące pragnienie, aby panna Józia, 
zam iast iść do kozy, poszła z panem inżenierem... 
przed ołtarz.

Cały obszar tej sztuki ogranicza się do sceny 
przed sądem, w szczupłych tych ram kach mieszcząc 
wesołą akcyą i drobnostkową a dosadną charak te­
rystykę. T alen t W. Zagórskiego z tej próbki sce­
nicznej wyszedł bardzo zaszczytnie: Chochlik zo­
stał, jak zawsze, m isternym , dowcipnym i weso­
łym.

W esołą też je s t bardzo komedya Klappa, tłu m a­
czona z niemieckiego, a zatytułow ana (przy pomocy 
Szekspira) „ R o z e n k r a n c  i G i l d e n 3 z t e r n . ” S tary  ksią­
żę wysyła syna w podróż do F rancyi, do Szwajca- 
ryi, nim się młodzieniec spęta ciężarem hym enu, 
a ta  podróż przedślubna, jej przygody, ludzie spo­
tykani na drodze, intryżki, zajścia, wszystko prow a­
dzone zręcznie, plątane dowcipnie, charakterystycz­
ne i wesołe, to treść komedyi, w której myśli 
głębszej szukać nie należy, bo się jej nie znajdzie. 
Tak, jak  to zazwyczaj bywa u Niemców: dużo h a ­
łasu  o nic. Ale patrząc na tego „Kozenkranca 
i G ildenszterna,” śmiać się można ibaw ić bez obra­
zy szlachetniejszych uczuć i wesoło. A tego w ła­
śnie chciała dowieść sztuka.

Czy spostrzegłaś, łaskaw a czytelniczko, że w tern 
króciutkiem  sprawozdaniu niema nic, ani słówka,
0 artystach , grających w sztukach przytoczonych? 
Nie stało  się to przypadkiem , ale umyślnie. Wogó- 
le o aktorach i aktorkach pisujem y zadużo, tak  w ła­
śnie, jakby to oni sami stanowili tea tr . Tak być 
nie powinno. A rtysta  dramatyczny, to dopiero po- 
j edynczy czynnik w sztuce; wtedy palcem wskazy­
wać go się godzi, gdy się staje dominującym, gdy 
wnosi ze sobą siłę, gdy dźwiga zadanie wielkie
1 szczęśliwie je  rozwiązuje. Niema sensu rozpisy­
wać się o takim , co zag ra ł dobrze pierwszą lepszą 
rolkę... W ielka aw antura! Od tego przecież bywa­
ją  dobrzy aktorowie, a nasi wcale złymi nie są.

Żeby zaś okazać, że ich wcale lekceważyć nie mam 
zam iaru, wspomnę tu  o występach gościnnych pana 
W ojdałowicza, a rty sty  sceny lwowskiej. Jest to  
ak tor przeważnie charakterystyczny, z zacięciem 
komizmu w grze „skupionej”... po lwowsku, a skrę­
powanej, nierozwiniętej i wadliwej po warszawsku. 
Pierwszy występ p. W. był niefortunny i można by­
ło z niego sądzić a rty stę  surowo i niekorzystnie. 
N astępne dowiodły, że trem a  sceniczna sp łatała  
psikusa naszemu gościowi, który wmiarę oswaja­
n ia  się z publicznością warszawską, odzyskiwał swo­
bodę gry, wcale pięknej i m isternej.

St.

P i ś m i e n n i c t w o .

<Cyl)a redakcyjnym znajdujemy gromadkę 
książek, o których pragniem y dać wiado­

mość czytelnikom swoim. Niech się jednak nie 
spodziewają jakichś obszernych i wyczerpując} ch 
rozbiorów krytycznych, bo ich w tej rubryce nie
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znajdą. Dowiadywać się z niej będą tylko, co czy­
tać warto, co z nowości wydawniczych zasługuje na 
poznanie i niechaj ufają, że ten, co im wiadomości 
udzielać będzie, czyta bacznie, oceniać umie, p i­
śmiennictwu życzy dobrze, a w robocie swej ma na 
celu pożytek tych, dla których pisze.

Oto „L u zy a d y ,” epos w dziesięciu pieśniach, 
napisane przez Ludwika Camoensa, poetę por­
tugalskiego, ana  język polski przetłumaczone dziel­
nym i silnym wierszem przez Adama M-skiego. 
Camoens żył i pracował w wieku XVI, był P ortu­
galczykiem, szlachcicem i spokrewnionym z rodem 
Vasco de Gamy, wychowańcem wszechnicy w Coim- 
brze; mieszkał w Lizbonie, przebywał też na wy­
gnaniu, potem walczył i pisał poezye, zdobywał In- 
dyc i bił się w Afryce. Camoens wiele odbył po­
dróży, w wielu sprawach przyjmował udział osobi­
sty, a ojczyznę kochał nad wszystko. To też śpie­
wał w swoich „Luzyadach,” wziąwszy ją  za prze­
dmiot z epoki Vasco de Gamy. Opiewa jej tryum ­
fy i klęski, a nigdzie nie jest kłamcą, pochlebcą, n i­
gdzie ponad miłość kraju innego uczucia nie wyno­
si. A tym sposobem jego epos jes t poematem na­
rodowym, wspaniałym obrazem bytu ojczystego. 
Dlatego poznać go należy, tembardziej, że w prze­
ślicznym przekładzie Adama M-skiego poznać go 
dokładnie można. Tłumacz stanął w nim na wy­
sokości zadania, jest silnym, jasnym, zwięzłym, tru ­
dności przezwycięża łatwo i wiernie oddaje oryginał. 
Musimy się też podzielić z czytelnikami wiadomo­
ścią, pochwyconą mimochodem, a głoszącą, że pod 
pseudonimem Adama M-skiego ukrywa się pióro 
niewieście.

Zpod pióra niewieściego wyszły także „Kartki 
z ż y c ia  k o b ie ty ” przez Esteję, znów pseudonim, 
osłaniający talent miary niepośledniej. Te „K art­
ki” to niby powieść, ale właściwie studyum psycho­
logiczne w obrazkach i scenach pełnych życia i bar­
wy. Rzecz się dzieje na społecznem tle arystokra- 
eyi, a naturalnem dalekiego Wschodu, pod pira­
midami. Główną postacią opowiadania jest hrabina 
„N inetka,” wypieszczone dziecię salonów, które 
i potem, w życiu, dziecięciem jest, dopóki żałobne 
a gorzkie owoce tego dziecięctwa płochego nie 
otwierają jej oczów i dojrzałą nie czynią kobietą. 
Hrabina kocha swego męża, który z nią przyjeżdża, 
suchotnik, po zdrowie do krainy Faraonów, a znaj­
duję przyśpieszoną śmierć, dzięki jej płochości, jej 
kokieteryi, a powiedziawszy prawdę, arystokraty­
cznemu próżniactwu, tej roli, tak ochoczo pielęgnu­
jącej wszelkie złe ziarno.

Esteja zna ludzi, o których pisze, zna ich język 
i tę elegancką powłokę salonowej układności, pod 
którą kryją się tak często bardzo nieludzkie instyn- 
kta. Obraz jej prawdziwym jest, urozmaiconym, 
lśniącym, oświetlonym bengalskim ogniem tej po­
zornej świetności, co to marmurami osłania zgnili­
znę grobów. Rysunek charakterów i usposobień 
bardzo tu subtelny. Autorka grę uczuć snuje logi­
cznie i nie tworząc nieprawdopodobnych nadzwy­
czajności, umie nią zająć czytelnika od początku aż 
do końca. Język ma świetny, nad formą panuje 
w zupełności, a przy takich zaletach, jej książka, 
choć niezupełnie wolna od pewnych, drobnych uste­
rek w planie i wykonaniu, jest mimo to bardzo pię­
knym nabytkiem w piśmiennictwie. Co więcej, 
jest pierwrszym występem niezmiernie obiecują­
cym.

„Kartki” wydano nietylko starannie, ale wykwint­
nie. Powieść tę wy ilustrował zręcznie i ze sma­
kiem p. Czesław Jankowski, a tak i pod względami 
wydawniczemi jest ona interesująca. Hz.

Z chw ili bieżącej.

*  W ybór p o e z y j  Ludw ika K o n d r a to w ic z a  (W ła­
dysława Syrokomli) ukazał się z druku; mamy już 
przed sobą tom I-szy. Kierunek wydawnictwa objęli 
znani bracia po piórze i przyjaciele nieboszczyka, 
Adam Pług i Wincenty Korotyński; jest-to najle­
psza trafności „wyboru” rękojmia.

Przedwcześnie zgasły pieśniarz nadmemeński 
winienby być ulubionym poetą czytelniczek naszych; 
główne bowiem jego zalety: szczere uczucia i wiel­
ka prostota, są także głównemi ich płci zaletami. 
Gdy do tego dodamy, że wydanie o którem mowa 
dokonywa się na rzecz rodziny poety, i przypomni­
my, że poeci nasi, oprócz pieśni, nic zwykle w spu- 
ściźnie spadkobiercom swoim nie zostawiają, zdaje 
nam się, że uczyniliśmy wszystko, co było w naszej 
mocy, aby wydawnictwo „Wyboru” pamięci i opie­
ce pań naszych zalecić.

*  L osy Z w ie r z y ń c a  w a r s z a w s k i e g o .  Czy zało­
żony przed kilkoma laty w Warszawie „Zwierzy­
niec,” albo „Ogród zoologiczny,” był konieczną 
miasta naszego potrzebą?... Onego czasu, jeden 
ze znakomitych naszych publicystów powiedział, że 
„sztuka jest zbytkiem narodów'szczęśliwych;” śmia­
ły ten paradoks, może daleko trafniej, mutatis m u­
tandis, dałby się zastosować do Ogrodu zoologiczne­
go i do Warszawy. Zapewne, mianowicie w cza­
sach panowrania metody poglądowej, nikt pewnej 
pożyteczności podobnym zakładom nie zaprzeczy; 
ale pytanie, czy wobec tylu innych pilniejszych i wa­
żniejszych potrzeb, grosz, na jego założenie użyty, 
był groszem dobrze użytym?

Niezupełnie twierdzącą odpowiedź na to pytanie 
przyniosło smutne doświadczenie, które wykazało, 
że Ogród zoologiczny był zbytkiem, któremu mia­
sto nasze podołać nie było wstanie, skoro mimo 
znacznych dochodów, ciągnionych z zabaw dziecin­
nych, sztuk akrobatycznych i innych tym podobnych 
nie-zoologicznych dodatków, zakład ten utrzymać 
się nie mógł, a spółka założycieli zmuszoną się wi­
dzi interes zlikwidować.

Na domiar klęski, wśród żywego inwentarza 
ogrodowego wszczęła się nagle gwałtowna śmiertel­
ność. Najcelniejsze niemal okazy zwierząt już zde­
chły, innezdają się tego samego losu oczekiwać. Przy­
czyny tej katastrofy szukać prawdopodobnie należy 
w niezdrowem mięsie, dostarczanem przez jakiegoś 
niesumiennego przedsiębiorcę dla zwierząt ogrodo­
wych.

Nie tu miejsce na roztrząsanie, czyja w tern wi­
na, ani na dochodzenie ogólnych przyczyn upadku 
przedsięwzięcia. Bądźcobądź, Zwierzyniec był, a dziś 
go niema; znaczenie tego faktu oceni każdy, kto 
wie, jak u nas trudno cokolwiek dźwignąć, zbudo­
wać. Bądźcobądź, ludzie, którzy dawali grosz swój 
na dźwignięcie Zwierzyńca, dawali go w przekona­
niu, że oddają usługę ogółowi; los zatem, zarówno 
zakładu jak  jego akcyonaryuszów, budzić musi 
szczery żal i współczucie. Ale na tern rzecz skoń- 
czyćby się powinna.

Inicyatorowie w najlepszej myśli poczętego Zwie­
rzyńca pomylili się; pokazało się, że Warszawa nie 
dorosła jeszcze do Ogrodu zoologicznego, że go 
utrzymać nie może, czy nie chce. Ogród upadł—li- 
kwidacya stała się konieczną; klęska pomoru doko­
nała reszty, niema nawet co likwidować.

Wobec tak wymownego eksperymentu, nie sądzi­
my aby należało, aby godziło się przystępować od- 
razu do jego powtórzenia, brać się na poczekaniu do 
wskrzeszenia Zwierzyńca, jakby trzymając się za­
sady: Le roi est mort, vive le roi! Tern bardziej 
nie możemy się pisać na szukanie środków wkrze- 
szenia tego, bądźcobądź prywatnego, przedsiębior­
stwa, w składkach publicznych.

Nie rozumiemy poprostu postawy dzienników, 
bijących z tej okazyi w wielki dzwon miłosierdzia 
i ofiarności publicznej, zbierających aż groszowe

składki na chore zwierzęta tam, gdzie niema co dać 
ludziom zdrowym, a głodnym.

Do czegóż uciekniemy się wrazie prawdziwych 
klęsk ogólnych, wrazie powodzi, wielkich pożarów, 
nieurodzaju i t. p., jeżeli już i tak dobrze wyszla- 
mowaną kieszeń ofiarną wyzyskiwać będziemy na 
takie potrzeby, jaką jest dla naszego społeczeństwa 
Zwierzyniec?...

Porywy serdeczne to śliczna rzecz; tylko zawsze 
powinien je regulować zdrowy rozsądek, który po­
wiada, że wielkie środki kompromituje się i obezwła­
dnia, gdy się ich do małych celów nadużywa.

*  N o w o ś ć  tea tra ln a .  Obiega pogłoska, że ma 
wyjść rozporządzenie, mocą którego w teatrach n a ­
szych wolno będzie siedzieć w kapeluszach tylko 
tym paniom, które już trzydzieści pięć wiosen prze­
żyły. Nie wiemy ile jest prawdy w tej pogłosce, 
wiemy tylko, że to jest figiel praktykowany już 
w innych teatrach, a obliczony na drażliwość płci 
pięknej pod względem metryki. Były przykłady, 
że po ogłoszeniu podobnego rozporządzenia, lubo 
naturalnie znajdowały się w teatrze panie różnego 
wieku, ani jedna nie miała na głowie kapelusza.

Kto wie, czy dzięki tej pogłosce, nasze panie nie 
wpadną na piękny pomysł i bez żadnego rozporzą­
dzenia nie zmienią zwyczaju siedzenia w teatrze 
w kapeluszach, zwłaszcza w krzesłach. Wiemy 
o tern, że ładny kapelusik ślicznie wygląda na pięk­
nej główce, ale fantazyjne te ozdoby mają tę niedo­
brą stronę, że dla biednych osobników płci męzkiej 
stanowią niekiedy zupełne sceny zaćmienia. N ie­
jeden nieborak, przez cały czas przedstawienia, za 
swego rubla nie widzi nic oprócz kapelusika siedzą­
cej przed nim damy, i tylko ztyłu. Jest-to w ka­
żdym razie przyjemność, ani słowa, tylko trochę za- 
droga, i nie ta, jaką sobie amator sceny, idąc do 
teatru, obiecywał.

*  P ie r w s z a  s to lark a .  W jednym z tutejszych 
warsztatów terminuje młoda, piętnastoletnia dziew­
czyna. Jest-to córka m ajstra stolarskiego, zami­
łowana w rzemiośle ojcowskiem i pragnąca w przy­
szłości otworzyć warsztat własny.

W takiej „szkole rzemieślniczej” nabędzie z pe­
wnością kwalifikacyi do swego zawodu i będzie nie 
dyletantką, ale prawdziwą pierwszą stolarką, a ra ­
czej stolarzem-kobietą w naszem mieście.

Przeciw tego rodzaju emancypacyi nie mamy nic 
do nadmienienia; żywimy tylko... uprzedzenie do 
emancypacyi polegającej na prostej . frazeologii, 
a trąbiącej na odwrót, gdy przyjdzie do roboty na 
seryo.

*  P o c ie c h a  dla  w d ó w .  Wdowie życie wszędzie 
ma swoje kłopoty i przykrości, ale o ileż naszym 
wdowom lepiej na świecie, niż indyjskim! W in- 
dyach dziewczynka zaraz po urodzeniu zostaje za ­
ręczoną, a choćby narzeczony jej w rok potem 
umarł, ona uważana jest za wdowę i odtąd coty- 
dzień golą jej głowę, żeby wyglądała brzydko i że­
by się, broń Boże, nikt w niej nie zakochał. A co? 
czy nie lepiej u nas? Prosimy tylko wyobrazić so­
bie wszystkie nasze wdowy, jednego pięknego dnia 
wylęgające na ulice z pogolonemi głowami...

G. Cz.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
zamieszczonego w numerze 41-m „Tygodnika Mód.”

1. Achalcyk. 2. Durango. 3. Ardagan. 4. M a­
jo r. 5. Matma. 6. Inwalid. 7. Cudnów. 8. K a­
wa. 9. Izrael. 10. Euterpe. 15. W alentyn. 12. 
Imbier. 13. Czółno. 14. Zachód.

Adam Mickiewicz.
Konrad Walenrod.

g S *  Do dzisiejszego N-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.



POLSKI SKŁAD NICI
i W arszawska Fabryka Pończoch i Trykotaży
_______  tylko na nlicy lir. BERGA Ar f I. w  W arszaw ie. 41-*_„

Posiada znaczny zapas Pończoch w najświeższych 
kolorach i deseniach, Skarpetek, Kamaszy męzkich, 
damskich i dziecinnych, Kamizelek, Chustek, Halek 
i Koszulek tak ciepłych jak i siatkowych. Wszystko 
obok najlepszych gatunków, odznacza się cenami 
najprzystępniejszemi, K o s z u l k i  W i o ś l a r -  

 sk ie  i dla p a n ó w  C yk l is to ir .
W IEL K I WYBÓR PRZEDMIOTÓW DO MALOWANIA:  

S Z K A T U Ł K I  B O  P R Z Y B O R Ó W  R Y S U N K O W Y C H .
FARBY 0LEJNE* A.K.WA.R.EL.L.0WE;,. m&mmi  L HSlfflUlGSig

PO LECA

T .  P O P Ł A W S K I ,
dawniej 0 1 .1  S K I .
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Najlepszem mydłem do mycia twarzy jest:

MYDŁO l KWIATÓW TATRZAfSKIGH
Cena kawałka 25 kop Cena V2 tuzina 1.25. 

Wyrabia go W arszaw sk ie  Laboraioryum C hem iczne .

18 1 - 2—8

11 z  rok!!!  ten najdroższy skarb życia ludzkie­
go zachować można do późnej starości, używając 
okularów ze szkłami normalnemi, wzmacniaj ącemi 
i konserwującemi oczy. Cena Okularów lub Binokli 
w oprawie Aluminiowej rs. 3, zamawiając wyjaśnić 
czy mają być do czytania lub widzenia z daleka, si­
łę wzroku i wieku. (Cena z przesyłką).

K i a  G łu c h y c h .  Nowe patentowane Mikro­
fony uszne  niewidoczne w uchu, ułatwiające słysze­
nie i usuwają szum. Cena wraz z flakonem oliwy 
i przesyłką rs. 5.

K u p t u r y  wszelkie leczą radykalnie Bandaże  
rupturowe Anatomiczne, ściśle do ciała przylegają­

ce. Bandaż taki noszony kilka miesięcy, usuiva rup- 
tury nawet zastarzałe. Zamawiając wyjaśnić jaka 
ruptura, strona, obwód ciała, zajęcie oraz wiek 
i dawność ruptury. Cenabandażapojedyńczegors. 5, 
podwójnego rs. 9 z przesyłką pocztową.

4 * r  z e c i w  z a j ą k a n i u  s ię  przyrząd usu­
wający takowe i czyniący mowę czystą i płynną. 
Cena z przesyłką rs. 3.

K i a  c i e r p ią c y c h  n a  N ie s t r a w n o ś ć .  
Okłady hydropatyczne Priesnitza na żołądek, usu­
wają niestrawność, pobudzają apetyt, zalecane są 
przez cały świat medyczny. Zamawiając wyjaśnić 
wiek, rodzaj niestrawności i obwód ciała. Cena sto­
sownie do wielkości wraz z przesyłką od rs. 3 do 6.

Handlującym odstępuje się rabat. Wysyła się również za zaliczeniem pocztowem.

G ŁÓ W NY SK ŁA D  W  IN ST Y T U C IE  OPTYCZNYM

MICHAŁA DAWNIEJ JAKÓBA PIK
W  W arszaw ie, nlica M iodowa Nr O.

127— 3— 6

Po powrocie z 10 letniego pobytu w Paryżu, otwo­
rzyłem przy ulicy M a z o w i e c k i e j  N r  2 0 ,

Zakład Stolarsko-Tapicerski,
w  którym przyjmuje wszelkie zamówienia i repera- 
cye w zakres fachu wchodzące, po cenach możliwie 

umiarkowanych.
A. Czarnecki.

139— 3 -
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B I E L I Z N Y  P O Ś C IE L O W E J  
n mm.m mmmm

TĄPICERSKO-DEKORACYJNY

J. Chełstowskiej, j
obecnie u l i c a  C z y s ta  N r  4 ,

.dawniej Hotel Europejski w Warszawie

Agencya Handlowa Dąbrowskich kopalń 
- -  węgli Towarzystwa Prancuzko-Włoskiego, 
irzedaje węgle hurtownie po cenach kopalnianych 
łetalicznie z odstawą do mieszkań; ekspedycya 
yłącznie na wagę. 42- 2 - 8

Reprezentant S t .  N i e d z w i e d z k i .
<L3_ W o w y - Ś w i a t  -5=3.

S P E C J A L N A  F A B R Y K A  GORSETÓW
hygienicznych, leczniczych i estetycznych

Józefiny Knoff.
Wybór gorsetów we wszelkich gatunkach i fasonach 

paryzkich. Ceny przystępne. 39- 1 - 4  

M arszałkow ska Nr 141 (wprost Rysiej.)

Zatwierdzona przez Władzę, dyplomowana Szkoła 
kroju sukien i okryć damskich i dziecinnych meto­
dą Yorth’a. Wykład praktyczny podług ostatnich 

francuzkich żurnali. 
j f jó ra w ia  N r  9  ( p a r t e r )

N. TISSERANT.
Przy szkole urządzona pracownia, po ukończeniu 

patenta wydają się. 17 8 - 1 - 3

TKv r n H U W fc-SZKOŁA HALINY z LESZCZYŃSKICH TOKARZEW- 
SKIEJ nagrodzona srebrnym medalem, SZKOLNA 
8 , przyjm uje pensyonarki, uczy kro ju fran cu zką  

metodą W orfh’a i L a fe rie rre , szycia, m odniarstwa, haftów , k ra ­
watów , in tro ligato rstw a, robót w łóczkowych, tkac tw a , rysunków  
m alowania gobelinów, m alowania na porcelanie, szkle, m inia­
tur na kości s łon iow ej i heliom iniatur, wypalania na drzew ie , 
retuszeryi, barbotiny, terracotty , ko lo row ania  fotografii. Lek- 
cyi sztuki stosowanej udzie la ją  artyści rz e ­
źb iarze  i m alarze, 
otrzym ują roboty.

Uzdolnione uczennice

szko ła  Artystyczno-Malarska dla Pań z oddziałem 
sztuki stosowanej, LUDWIKA WIESIOŁOWSKIEGO 
art. mai. K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  Nr 6 4 ,  Gmach  
Resursy O bywatelskiej .  190 - 3 - 6

W Franciizkiej Szkole Rzeniiosł179_2 _1(>
M a z o w i e c k a  N r  11, w  W a r s z a w i e .
Rozpoczęły się kursa: kroju, kapelusznictwa, szycia 
bielizny i krawiecczyzny, krawatów, deskowych ro­
bót, tkactwa, haftu, introligatorstwa, malowania na 
drzewie, glinie, atłasie, porcelanie; wypalania na 

drzewie; heliominiatury, barbotiny i terracoty.

6—6~ Fabry ta wyrobów flnicianycti i manetinów 
L. SMOLEŃSKIEGO,

w  W a r s z a w i e ,  G r a n i c z n a  4 .
Poleca: materace druciane od rs. 6, wyroby dru­
ciane, manekiny druciane od rs. 1 k. 80 i tekturowe 
od rs. 4. Ceny umiarkowane. Handlującym rabat.

B 1LK O  N A U C Z Y C IE L S K IE  Z A Ł U SK I,  
w W arszaw ie , MAZOWIECKA Nr 16.

R ekom enduje  N auczycieli, N auczycielk i, B ony sprow adza 
51—20—25 z zag ran icy .

G. i l
MIODOWA Nr 1.

Największy wybór Biżuteryi z ło te j  bry lantowej,  za­
stosowany do wymagań gustu i mody po cenach na­
der przystępnych. Biżuterya srebrna odstępuje się 

po cenach znacznie obniżonych. 173- 3 - 3 5  

Fabryka przy Magazynie, M i o d o w a  N r  1.

LEKCYI ZBIOROWYCH

BUCH ALTER Y I
udziela nauczyciel specyalista

Tadeusz Ptaszkiswicz^
4 ,5 .

171— 3— 4
W I E K K J  4.5.

ile  > cs
%%

99

UNO w  o sa  182-3-10
il___________________IL

l i s .  7 .

1I IN
Maszynki do szycia z podwójnym 
szwem, przewyższające w dobroci 
i praktyczności wszelkie dotąd znane. 
Skład główny M a z o w i e c k a  4 .  
Qfr-u.tzn.er ó z  Comp.

Egzystujący od roku 1860

J a n a  G a r l i c k i e y o
p rz y  u licy Senato rsk ie j obok R atusza, 

p rzen ies io n y  obecn ie  n a  u licę  M iodow  a \ r  -1, w pa łacu  
daw niej D yzm ańskich.

Poleca: Zegary, Zegark i, Regulatory, Budziki paryzkie etc . etc. 
W szelka  re p e ra c y a  Z egarów  i  Z egarków  u sk u teczn ia  sig 

po n izk ich  cenach i z gw arancyą . 183— 3 —8

do bielizny ulepszo­
ne, premiowane na 
W y s t a w i e  Paryz- 
kiej.

w wielkim wyborze 
J najtaniej w specyal- 
1 nym składzie naczyń 
J  kuchennych

Adama Kempińskiego,
SENATORSKA Nr 22

  r ó y  K ie la ń s k ie j .  i88- 2 - 6

Le k c y e  rysunku i malowania z gipsów i z natury, 
oraz malowania na porcelanie, szkle, glinie, 
drzewie, atłasie i aksamicie udzielam. K a r o ­
l in a  S z m u r l o ,  Widok Nr 14, m iesz .  Nr 15. 

Zastać można pomiędzy 2-gą a 4-tą. 175- 3 - 6

Ho3BOJteHO Retiaypoio. BapmaBa, 4 OkteGjiu 1890 r. Redaktor i Wydawca E m i l  S k iw sk i .

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna Al 26. Dodatek,



Tlili ii, 1880 r. UMory i rtitf. M i l  to N-rn 42.
Opis do N-ru 41.

(Dokończenie.)

N. 18 i 32. Płaszczyk d łu g i je s ie n n y . K ró j 
N. XII.

O dpow iedni na zim ne dn ie  je s ie n n e , odrob iony  je s t  
z lam y w ełn ian e j w dużą k ra tę , tak  szerok ie j że każda 
połow a płaszczyka k ra je  się w jed n y m  c iągu . F ig . 57 
d a je  form ę w n a tu ra ln e j w ielkości, a le  d la  b ra k u  m ie j­
sca p rzec ię tą , zestaw ien ie  je d n a k  u ła tw ia  zm niejszony  
fo rm at k ro ju . P o  zeszyciu w szystk ich  szwów p o d ług  
odpow iednich  znaków , do k ró tk ic h  pleców  fig. 58  p rzy ­
szywa się b ry t  ty ln y  od g  do k, zm arszczony do 8 o. 
P rzo d y  są od u do t  zm arszczone na  1 2 o. i w szyte pod 
szyją w ko łn ierz  fig. 61 k ra ja n y  szerzej poniew aż przody  
zachodzą się na  sieb ie . P rz e d n ie  b rzeg i p łaszczyka są 
w całej d ługości podszy te  jed w ab n ą  listew ką 8 c. sze ro ­
ką . F ig . 5 9 da je  form ę podszew ki szerok iego  rękaw a, 
p o k ry te j od dołu na 13 c. wysoko suknem  granatow em  
tw orząoem  sz ty lp ę , zaś w ierzch bardzo szerok i k ra je  się 
p o d łu g  fig. 60 i na  ram ien iu  przym arszcza od krzyżyka 
do p u n k tu . A żeby fałdy  n ie  rozrzucały  się zby t szeroko 
trzeb a  j e  n iew idocznem i ściegam i p rzyczepić  do podszew ki, 
do lny  b rzeg  rękaw a p rzem arszczony  w nag łów ek  3 c. 
szerok i, przyszyty  je s t  na sz ty lp ie  p o d łu g U in ii c ien k ie j. 
T o rsad k a  szm uklerska 4 c. sze­
ro k a  zdobi k o łn ie rz , sz ty lpy , n a ­
szyta je s t  wokoło pachy  i tw o ­
rzy  pasek zw iązany w d ługą  k o ­
kard ę  z p rzodu .

N. 2 0 — 21. Płaszczyk d łu ­
gi z przem arszczeniem  dla p a ­
n ien k i la t  12— 14. K ró j N . II.

O drob iony  z g ru b eg o  w eł­
n ianego  ponsow ego m ateryału  
l u b  z po p iela teg o  szew iotu 
w dużą k ra tę , ozdobiony je s t  
wyszyciem  z czarnego szn u re ­
czka lu b  czarnym  aksam item .
P rzody  i p lecy  fig. 8 i 9 są 
w górze siedem  razy  przem ar- 
szczone p od ług  szerokości g ła d ­
k ieg o  k a rczka  fig. 10 i 11.
C ienkie  lin ie  oznaczają  do lne 
m arszczenie, tudzież  na wcięciu 
s tan u  na p rzodach  i p lecach  
w skazują  p rzem arszczen ie  dane 
trzy  razy  na szerokość 4 c. R ę ­
kaw y (fig. 1 2 ) są w górze  p o ­
d ług  znaczków zfałdow ane i od 
W  do X  w szyte w pachę; p rz y ­
szycie zasłan ia  ram iączko fig.
15 . W ykró j szyi w szyty w p a ­
sek  f. 1 3 w k tó ry  wpuszcza się od 
X  do Z k o łn ie rz  w ykładany fig.
14 . W  pasie  p łaszczyk obci- 
śn ię ty  j e s t  7 c. szerok im  p a s ­
kiem  złożonym  z dwóch części 
po 2 6 c. d ług ich , w puszczonych 
w szwy boczne.

N. 2 2 —23. Paletot Z p e le ­
ry n ą  zwany H o h en zo lle r dla 
chłopca la t  10 —  12 . K ró j 

N. XIII.

R yciny 22 i 23 p rzed staw ia ­
j ą  p rzód  i p lecy  p a le to ta , d o ­
pasow anego p od ług  nowej te g o ­
rocznej form y, danej na  fig.
6 2 — 65 , o p atrzonego  rozm aite - 
mi k ieszeniam i z k lapkam i i za­
p ię teg o  z ty łu  p a tk ą  z dwóch 
kaw ałków  po 19 o. d ługośc i a 6 
o. szerokości, w szytą od gw iazd­
k i do dw ukropka . K o łn ierz  
od spodu  cały stębnow any (fig. f t .  i .  S uknia  zdobna 
65 ) może być noszony ja k o  s to -  P a trz  ryo. 3.
ją c y  lu b  wyłożony g ładko , s to ­
ją c y  zap in a  się ok rąg ław ą pa tką  fig. 6 9, P o d  p a ­
le to t d a je  się podszew kę z flanelk i w dużą k ra tę , pe­
le ry n a  zaś dopasow ana podług  fig. 7 0 szyje się bez 
podszew ki, b rzeg i wokoło ma podszyte sk ośną  lis tew k ą  
a wokoło w y k ro ju  szyi p rzy p in a  się na h a ftk i dane przy 
pe le ry n ce  i na  p e n te lk i przyszyte do p a le to ta . C ienka 
lin ia  na  fig. 7 0 oznacza b rzeg  okrąg łych  k ieszonek  do 
w kładania  rą k ,p rz y sz y ty c h  u do łu  pe le ry n y  podług  r .  22 .

M odel z pop iele teg o  suk n a , zakończony wokoło b rze ­
gów podw ójną  stębnów ką, zap ięty  był na rogow e guzik i.

N. 24. SzCZOtka, do w ycierania  n óg . D eseń fig. 8 2.

D rew n ian a  opraw a szczotki dan a  z ja sn eg o  drzew a l i ­
czy 19 c. szerokości a 9 wysokośoi; boczne śc iank i za­
stosow ane są do d esen iu  danego na fig. 8 2, k tó ry  po 
w ypalen iu  c ien iu je  się jeszcze  i pociąga się  pokostem . 
W ązk i szlaczek pow tarza  się na  lis tew kach  p o p rze ­
cznych.

N. 25. Kapelusz filcowy podróżny.

O ry g in a ln y , w ytrw ały na każdą  zm ianę pow ietrza  p ia ­
skow y filcowy kapelusz  ma g łów kę z przodu  7, z ty łu  4 
c. w ysoką, otoczoną ro n d k iem  z p rzodu  w ysta jącem  na 
10 c. szerokości, z ty łu  w yw iniętem  w g ó rę  na  3 o. 
i oszytem  z brzegów  trzy  razy  p le tn ią  g ranatow ą. T a ­
każ p le tn ia  zakończa b rzeg i w stążki repsow ej 3 c. szero ­
k ie j ,  o p asu jącej g łów kę i u łożonej w su tą  rozetę  
z przodu .

N. 2 6 —27. Haft n a  serw etę , poduszkę lu b  t .  p . D e ­
seń p a trz  fig. 8 3— 8 4.

M odel do r. 2 6 p rzedstaw ia  wzór na  poduszkę do k a ­
napy , liczącą w kw ad ra t 6 4 c. tło  stanow iło  sukno  jasn o  
ponsow e i oliw kowe; z pierw szego dane tró jk ą ty  boczne

haftem . N. 2. Szlafrok z rękaw am i puszczo- 
nem i. P a trz  ryc. 11— 12.

po 4 1 o. d ług ie  z brzegów  p ro stych , z d rug iego  je s t  pas 
środkow y, na  zeszyoiu dana  taśm a 3 */2 c. szeroka z n itk i 
z ło te j, sreb rn e j i m iedz ianej. G irlan d a  z liśoi i kw ia­
tów  ry su je  się  w ten  sposób iż jed n e  g a łązk i idą  
w ierzchem  taśm y, d ru g ie  zdają  się z pod n iej wysuwać; 
ha ft p rzedstaw iony  n a  r .  2 7 d o p e łn ia  się desen iem  fig. 
83 — 8 4 , podług  gw iazdki i k ro p k i. L iście  i g a łązk i wy­
haftow ane są w łóczką ham burgską  w trzech  cieniach

oliw kow ych i brązow ych ściegiem  sznureczkow ym  i p ła ­
skim  zajm ow anym  skośnie , k tó rym  o b rab ian e  są  liście 
zapełn ione  rzadszem i śc iegam i. Ż yłk i i w ąsiki dane 
filozelą w dwóch jasn y ch  o ien iach  wyżej w ym ienionych 
ko lorów . K w ia ty  są haftow ane filozelą z dodaniem  t r o ­
chę w łóczki. P rę c ik i  w śro d k ach  kw iatów  są zielonaw o 
b ia łe . J e ż e li  h a ft stanow i serw etę  to  trzeb a  zakończyć 
j ą  10 c. szeroką  fren d z lą  w iązaną z w łóczki z ie lonej 
i ja s n o  ponsow ej, poduszkę zaś o tacza szn u r z p o m ­
ponam i.

N. 2 8 — 2 9 . PaletOt haftow any  d la  dziew czynki lat 
3 — 5. P a trz  r .  3— 5 w N . 4 0 . K ró j N . X IV .

N aśladow any p od ług  an g ie lsk ieg o  m od elu , by ł z b ia ­
łego  an g ie lsk ieg o  m aterya łu  ozdobiony h a ftem  m oun t- 
m ellick , w ykonanym  g ru b ą  b iałą  trzy  d ru to w ą  baw ełną. 
F ig . 7 1 — 7 4 d a ją  w n a tu ra ln e j w ielkości form ę p a le to ta  
puszczonego z p rzodu , z ty łu  u łożonego  w fałdy zw róco­
ne do spodu, zap iętego  n a  guz ik i z konchy p erłow ej; fig. 
7 5 da je  form ę w y k ładanego  k o łn ie rza , o tw a rte g o  z ty łu . 
B rzeg i k o łn ie rza  i m an k ie tó w  7 c. szerok ich  z d o b ią  ząb ­
k i wyszyte p o d łu g  r. 3 w N . 40 , ściegiem  dzierganym  
stopn iow ej d ługości. F ig . 7 6 — 7 7 d a ją  deseń  h a ftu  na 
p rzody  p a le to ta  i na m ankie ty ; r. 4 i 5 w N . 40  w sk a ­
zu ją  w n a tu ra ln e j w ielkości lis tek  i k w ia tek . Z am iast 
baw ełny  b ia łe j m ożna użyć ko lorow ej w łóczki crew el.

N- 30 — 31. P łaszczyk  je s ie n n y  i k ap elusz . P lecy
p a trz  fig. 8 5.

F orm ę płaszczyka trzeb a  d o ­
pasow ać p o d łu g  form y zw ykłe­
go w ciętego p a le to ta . B rzegiem  
przodów  d o d a je  się m aterya łu  
na fa łdy , zas łan ia jące  zapięoie 
na haftk i, podobnież  u pleców  
dodany  je s t  m ate ry a ł na fałdy  
zw rócone do spodu . K ró tk ie  
kaftan ikow e p rzody , k tó re  m o ­
da zastosow uje i do płaszczy­
ków, dane są z czarnego  ak sa ­
m itu  i sukna  ciem no z ie lonego 
użytego na p łaszczyk. Pasek  
baw etow y i w ykłady u rękaw ów  
8 c. szerok ie  są rów nież z aksa­
m itu ; rękaw y wysoko nam arsz- 
czone na  ram ionach , rozszerzają  
się  u dołu . K apelusz  ok rąg ły  
filcowy zdobny jasn y m  aksa­
m item .

N. 3 3 — 36. Ubranie do wy­
cieczki w góry .

O dznaczaj ące się  dogodną  fo r ­
mą o d rob ione  je s t  z dekatyzo- 
wanej c ienk iej w ełny p o p ie la te j 
w p a sk i i z n iep rzem akalnej 
g lo ry i tegoż k o lo ru ; k a ftan ik
1 spódnica  są jed n ak o w e a do­
p e łn ia  j e  b luzka  z ja sn e j flanel­
k i, zachodząca pod pasek , ozdo­
b io n a  p lisow aniem  wzdłuż za ­
k ład y  p rz ed n ie j. Spódnica  n ie -  
s ięg ająca  do ziem i, szyta na 
podszew ce z c ienk iego  k iprow a- 
nego perka  lu , m a b ry t p rzed n i 
42 cen t. szerok i, 100 c. d łu g i, 
u góry  lekko  zm arszczony, zszy­
ty  z b ry tam i bocznem i (3 6 cent. 
szerok iem i) ty lk o  w górze na
2 1 c. wzdłuż, n iżej zaś w staw io­
ne fa łdow an ie  z g lo ry i; na tych 
k ró tk ic h  szwach p rzyszy te  są po 
dwa duże kw adratow e g uzik i, za 
pom ocą k tó ry ch  m ożna podpinać 
spódnicę  (chcąc  j ą  skróc ić) na 
p e n te lk i 8 c. długie, p rzyszy te  
do paska p od ług  r .  3 6. T y ln e  
b ry ty  2 1 4  c. szerokie, k ra jan e  
o k ilk a  cen t. d łużej od  zwykłej 
m iary , są rów nież prak tyczn ie  
urządzone do po d p in an ia . J a k

Ple- to w idać na ryo. 35 b ry ty  te  są 
w górze w od stęp ie  21 cen t. 
od paska p rzecię te  poprzeczn ie  

i w górnym  k ró tk im  kaw ałku  o p a trzo n e  zwykłym  ro z p o r­
k iem  na środku , zm arszczone w górze  i wszyte w pasek. 
D olna część b rytów  je s t  w górze złożona w cztery  k o n ­
tra fa łd y  po 7 o. szerok ie  (p rzez co zeb rana  do 38 o. sze­
rokośc i) zw ierzchu naszyte guzikam i, od spodu  fałd p rz y ­
szyte są h a ftk i paten tow e zap inane na  p e n te lk i, przyszyte 
trzem a rzędam i na  gó rn e j częśoi podług  r. 35 ; ja k  to w i­
dać trz e c i rząd  w ypada ju ż  na  pasku.

N- 3. Suknia zdobna haftem, 
cy do ry c . 3.
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z szerok iej żó łtej aksam itk i i ga łązk a  kw iatk ów  z cza r­
n ych  p ió rek . K oń ce do w iązan ia  dane z czarnej ak sa ­
m itki 3 c. szero k ie j.

Opis do N-ru 42.

N . 37— 38. Kapelusz
ok rąg ły  filcow y. Patrz  

ryc. 2 .

O ry g in a ln y  czarny fil­
cow y fason , ma g łó w k ę  6
c. w ysoką  a rondko 12 c.
sz ero k ie , z boków  fa n ta ­
z y jn ie  w yg in an e, z ty łu  
p od oięte  do 3 c ., o b ję te  
z b rzegów  czarną rep so -  
wą w stążką, a pod  ron d -  
kiem  p od szyte  czarną aksa­
m itką. M od el przybrany fj. 11. P lecy  do  
był aksam itką lazurow o ry c . 2.
n ie b ie sk ie g o  koloru; z pod  
w ęzła kokardy w ysuw a się  k itk a  czarnych  
fantazyjn ych  p ió r . P o d  kokardę p rzyszyta  
koronka czarna ch a n tilly  11 o. szerok a , z ło ­
żona w podw ójną k ontrafałdę z przodu i sp a­
dającą na w ierzch  ronda. 3 cen t. szero k ie  
końce ak sam itn e w iąże s ię  w krótką  kokar-

N. 4 S u k a ia  w y szy ta  su ta - j ę  p 0(j gzyją. R y c in a  2 p rzed staw ia  ten że
szeni. P atrz ry c . 34 w N. 4 3 . . . 1 .J k ap elu sz  z boku .

N. 3 9 .  Iiapotka zdobna kw iatam i z p ió rek .

F a so n ik  k ap otk i stan ow ią  dwa po 1 c e n t. 
sz e r o k ie  p ask i, z ło żo n e  każdy z trzech  r u lo ­
n ik ó w  czarn ego  ak sam itu  n aw leczo n y ch  d ru ­
c ik iem . J e d e n  pasek  stan ow i ron d k o, dru­
g i za stęp u je  g łó w k ę  i oba p o łą c z o n e  są  sk o ­
sem  ż ó łte g o  aksam itu  z przodu l i c .  sz ero ­
k im , ku  ty łow i zw ężonym  do 5 c , p odszytym  
żó łtą  m ateryą . D en k o  stan ow i p łask o  p rzy­
szy ty  ow al k oronkow y; p rzyb ran ie  z ł o ż o i  e

N . 5. S p ód n iczk a  jed w a b n a .

N . 13 W y m ia r  do ryc . 14 w N . 43.

N . 1 i 3 . Suknia zdobna haftem.

Z d a je  s ię  że  w tegoroczn ym  se zo n ie  zim ow ym  haft 
sznu reczk ow y i m aszynow y b ęd zie  zajm ow ał n iep o śled n ie  
m iejsce  w przybran iu  su k ien ; ry c . 1 p rzed staw ia  su k n ię  
z b lado n ie b ie sk ie g o  sukna, zdobną m aszynow ym  ażu ro­
wym  haftem , jed w ab iem  teg o ż  k o lo r u . S p ód n ica  2 60  o. 
szerok a , zdobna w zdłuż środk iem  przodu  haftem  u d o łu  
31 can t. szerok im , zw ężającym  się  ku  g ó rze , na sta n ik u  
tw orzącym  p la stro n , z boków  k tó r eg o  przody za ło żo n e  są 
d w ie  fa łdy . T ak iż  haft pokryw a p asek  6 c e n t. sz ero k i, 
k rajany  ok rągław o i k o łn ierz  sto ją cy  5 cen t. w y so k i, tu d z ież  zd ob i w g ó rze  
od  ram ien ia  do ło k c ia  zw ierzch n ią  p o łow ę ręk a w ó w , szero k ich  p rzy ram ien iu  
a ob o isły ch  u ręk i. S p ód n ica  z przodu m ało nad d ana, krajana z krótkim  
trenem  lu b  bez ta k o w eg o , j e s t  z ty łu  śc iś le  zm arszczona, ja k  to  w skazuje  
ryc. 3; u dołu  su k n i m ożna dać ak sam itk ę 5 cen t. szerok ą  i od p o w ied n i do 
niej k o łn ierz  i rękaw y aksam itne.

N . 14. D yw an ik . N aśla d o w a n ie  śc ieg u  sznureczkow ego. Patrz ryc. 15.

N . 16. Poduszeczka do szpilek, 
ryc. 20.

Patrz

G r a n a t o w y  l u b  c z a r n y , &IX z i e l o n y ,  X X  c i e m n o  ż ó ł t y ,
N . 16. D eseń  do ry c . 14.

m ' e d z i a i y ,  □ □  b i a ł y .

N. 12. W skazanie  k ro ju  szlafroka 
ryc. 2. Patrz ryc. 11.

N. 2 i 11— 12. Szlafrok Z  r ę ­
kaw am i puszczonem i.

O ry g in a ln ie  w yg lą d a ją  przy sz ła -  
froku z b lad o  n ieb ie sk ie j  d e se n io ­
w ej flaD elki, rękaw y i k o łn ierz  
z m ateryału  n aślad u ją ceg o  b ia ły  

baranek. J a k  to  w idać na r. 1 2 , przody  
krają się  w  jed n y m  c iągu  z obydw om a b o cz ­
kami; lin ia  kropkow ana oznacza d łu g o ść  p o d ­
szew k i, k tóra z przodu pokryw a się  g ład k o  
m ateryałem  i  zap ina  środk iem  na h a ftk i, n a-  
k szta łt k am ize lk i. M aterya ł zw ierzch n i p rzo ­
dów  j e s t  przym arszczony pod  szy ją  i sk łada  
s ię  gw iazd k ą  do gw iazd k i. K ró tk ie  p leo y  b 
d o p e łn io n e  brytem  

c, zm arszczonym  
w g ó rze . W ym iar

rękaw ów  p rzy łożon ych  k rop k am i do p ach y , oznacza litera  
rf; zam iast paska p rzew iązan y  sznur z pom ponam i.

N . 4 i 17. Suknia w yszyta su taszem . P atrz  ryc. 34 
w N . 4 3 .

U b ra n ie  to  p e łn e  p ro sto ty  w o d rab ieh iu , m a sp ó d n icę  
w ym ierzon ą  p o d łu g  r . 1 7 zebraną z przodu w  parę fa ł­
dów , w górze  zaś na b iodrach  przez sz eść  zaszew ek  d op a ­

sow aną g ład k o  do figury a p o  z ło ­
żen iu  po dw ie fa łd y  z brzegów  w y­
stających  zrów naną z ty ln ym  b ry­
tem . Jak  to  w idać na ryc . 4 ty ł 
su k n i zebrany j e s t  w dw ie k o n tra ­
fa łdy  p o  11 c. sz ero k ie , do środka  
zw rócone p o tr ó jn ie , do boków  p o -  
j e d y ń c z o . J e ż e li  su k n ia  n ie  bę-

rl7 . d zie  z m ateryi jed w a b n ej lub
N . 17. 11 y m i a r  , ,  . . .

b rytów  do ryc . 4. g ru b szego  m aterya łu , to  zam iast
N. 18. K raw atka z ko­

ronką.

N . 7. K apotka filcow a z zębem  M arie 
Stuart.

N. 8. Kapelusz okrąg ły  z w ygiętem  
rondem .

N. 9. K apelusz ok rąg ły  ze sp u szczo- 
n em  rondem .

N 6. P a le to c ik  w cinany  i kapelusz  ok rąg ły .
N. 10. K apelusz ok rągły  z rondk iem  

w ygin an em  z ty łu .



N. 19. Suk ienka przem arsz - 
ezona dla p a n ien k i la t 8 — 10.

zaszew ek i fa łd  trzeb a  ją  zm arszczyć w g ó rze . D o ln y  b rzeg  su k n i za­
k oń czon y  obrąbem  15 o. szerok im , k tóry  zam iast w yszycia  sutaszom , m o ­
że b y ć  od zn aczon y  kratką  ażurow ą (patrz  r. 31 i 32  w N . 4 3 ) .  G ładki 
s ta n ik  ma środek  p rzodów , p lecó w  i m ank iety  w yszyte  su taszem .

N. 5. Spódniczka jed w a b n a .

W łaśc iw o śc ią  noszon ych  o b ecn ie  sp ó d n ic  sp od n ich  j e s t  brak w szelk ich  
garn iru n k ów , gd y ż  takow e m og łyb y  s ię  odznaczać zw ierzchu  przez su­
k n ię, a le  z te g o  pow odu  na sp ód n iczk i także w yb iera ją  droższe m aterya-  
ły . M o d el do ry c . 5 b y ł z m ateryi jed w ab n ej w szkocką  k ratę , na p o d ­
szew ce z p on so- 
w e j  f ł a n e l k i  
i sk ład ał się  ze 
śc ię teg o  sk o śn ie  
p rzed n iego  bry- 
ta , u d o łu  58  c ., 
w g ó rze  3 4 c . 
s z e r o k i e g o ,  
z dw óch brytów  
b oczn ych  ś c ię ­
t y c h  k lin ia s to  
z je d n e g o  brze­
g u , p o  17 cen t. 
w górze , po 2 8

W ęzeł taki trzeba n astęp n ie  ręką przyciągnąć; m iędzy każdym  w ęzłem  
zo sta ją  dw ie p od łużne n itk i tła . S k oń czon y  dyw anik  w yrów nyw a s ię  
n ożyczkam i.

N. 16 i 2 0 . Poduszeczka do sz p ile k .

P od staw ę p od u szeczk i stan ow i w oreczek  n a p e łn io n y  p ia sk iem  lub  
śrutem  zeszy ty  z kaw ałka 15  c. d łu g ie g o , IG c . sz ero k ieg o , sp o c z y w a ­
ją c y  na kaw ałku g ru b ej tek tu ry  10  c . d łu g im , G c. szerok im , obydw a  
w suw a się  w zw ierzch n ie  p ok ry c ie  z n ie b ie sk ie j  surah, 2 5 c. d łu g ie , 
17 c. sz ero k ie , w końoach zfa łd ow an e . Środkiem  p od u szeczk i p rze-

D-fi’.xî rNdXiwotgifiSi ma• i -1 .iwiobmop  ̂■* ? ? '*.> * 1 1 >• • • • • _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ » l » l  •  I - I  « ! » , ■ » ,O , P I C
]jj± !< vu jjj. \*m

N . 20. W yszycia  śc ieg iem  p łask im  
na k a n w ie  do ryc . 16.

N , 21. F la szk a  do k arm ien ia  
d zieck a . P atrz ryc. 22.

c. u d ołu  szerok ich  i z p r o ­
s te g o  ty ln e g o  bryta 5 8  cen t. 
sz e r o k ie g o , 4 8  d łu g ie g o , za­
k o ń czo n eg o  w o lan tem  m ar­
szczonym  1 1 6  o. szerok im . 
Pow yżej p rzyszy ta  lis te w k a  

do zm arszczen ia  na 
n ieb iesk ą  w stążk ę. 
P a sek  z przodu śc ię ty  
b aw etow o 6 c . sz e ­
r o k i, z  ty łu  p r o sty  

i ty lk o  4  cen . 
szero k i, obej - 
rauje g ó rn y  
brzeg  sp ó d n i­
cy , za szy te j  
z p r z o d u  
i z boków  o d ­
p o w ied n io  do  
figury a z ty ­
łu  zm arszczo­
n ej.
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C zarny, g ra n a to w y , j. n ieb ie sk i, c. z ie lo n y ,

N . 22. R ob ota  na d rutach  do  
pokrow ca na flaszkę ryc. 22.

N. 6. Pale-
tOCik w c in a n y  i k a p e lu sz |o k r ą g ły .

O d szyty  j e s t  z czarn ego  dyagon alu  
i ca ły  w yszyty  su taszem , przyszyw anym  
s to ją co , w deseń  v e r n ic e lle s  pok ryw ający  
ca łk o w ic ie  p rzod y , k o łn ierz  sto ją o y  9 o. 
w y so k i, a środk iem  p lecó w  u łożon y  w ara­
b esk ę  2 7 c . d łu gą . B r z e g i p rzed n ie  i k o ł­
n ierza  zak oń czon e o b ło żen iem  z baranka  

2 */2 c. szerok iem ; p od szew ka z a tłasu  w p ask i czarne z b ia łym . R ęk aw y  
g ła d k ie  a k sam itn e. K ap elu sz  p o p ie la ty  filcow y przybrany tak im ż ak sam i­
tem , w ie lk ą  sta low ą  k lam rą i stru siem  p iórem .

N . 7 — 1 0 .  F a s o n y  k ap elu szy  filcow yoh .

W  o sta tn ich  latach  bardzo m odne b y ły  k o lo ro w e  filcow e k ap elu sze , tej
zim y p ierw szeń stw o  otrzym a k o lo r  czarn y , choć i  ja s n e  będą n oszon e.
R ycina  7 9 przedstaw ia ozarne fa so n y , r . 10  ja sn o  p o p ie la ty , ten  ostatn i
ma g łó w k ę z przodu 5 '/a , z tyR* 3 * /2 o. w ysoką  a ron d o z przodu 1 3 ,  z t y ­
łu  1 o oent. szerok ie  i o r y g in a ln ie  w y g ię te . R y c in a  9 daje fason  filcow y  
z rondem  z przodu 15 c. z ty łu  10  c. szerok iem , zag iętem  na k an t do dołu  
na 3 o ., z ty łu  p od n iesion em  w  g ó rę . O ry g in a ln o śc ią  form y odznacza się  
fason ryc. 8 , z w ypukłą  g łó w k ą  sp ad zistą , z przodu 8 o. w ysok ą , ku  ty ło w i 
zn iżon ą , o toczon ą  rondem  z przodu 8 , z ty łu  6 o. szerok iem  w y g iętem  po- 
d łu g  ry c in y . K apotka z zębem  M arie Stuart m a z ty łu  ron d k o  3 c e n t .,  
z przodu 10  c. szerok ie .

N . 1 4 — 1 5 . D y w a n ik .  N aślad ow an ie  śc ieg u  sm yrn eń sk iego .

T ło  z bardzo grubej w  kratkę d z ie lo n ej kanw y, Rozy 1 0 2  cen t, d łu gości 
a 66  o. szerok ości; r . 15 d a je  część  d esen iu  i w yp is k olorów ; każdy zn a ­
czek  rów n a się  trzem  nitkom  w łóczk i co n g o . S zczeg ó ło w y  o p is  śc ieg u  
sm yrn eń sk ieg o  d a liśm y w rok u  1 8 8 8  —  w yszyw a s ię  od d o łu  w g ó r ę , p o -  
p rzecznem i rzędam i; p o  trzy  n itk i w łóczk i o k o ło  7 c . d łu g ie  sk ład ają  s ię  
na p ołow ę, p rzyczem  p en te lk ę  p rzyw lek ą  się  za pom ocą szyd e łk a  p od  d w o­
ma p op rzeczn em i n itk am i kanw y i sześć  końców  przeciąga  przez p e n te lk ę .

j . z ie l. lila , c. pons. j . p on sow y, pom ar. 
N. 23. D eseń na śc ie g  k rzyżow y  na kanw ie.

%

N . 24. S u k ien k a  z  fa łd ow an ym  stan iczk iem  d la  d z iew ­
czy n k i la t 3 —5. Patrz ryc . 26.

N. 25. S u k ien eczk a  
w ycięta .

N. 26. Plecy do  
ryc. 24.



chodzi skośn ie  9 c. szerok i pas wyszyty na  kanw ie k o r- 
donk iem  lu b  filozelą p o d łu g  p ró b k i r .  2 0 . W  deseniu  
dane  n aprzem ian  k o lo ry : paw i, różowy i m chow o-zielony. 
P rzy szy cie  kanw y zakryw a w stążka różow a, 2 c, szeroka, 
zw iązana w kok ard y .

N. 18. Krawatka z koronką.

M odel by ł z złoto żółtej c rśp e  de C hine i czarnej k o ­
ro n k i 12 cent. sze ro k ie j, szyję o tacza p o d w ó jn ie  złożony 
pasek  5 cen . szerok i, z ty łu  zap inany . N a środku  paska 
z p rzodu  p rzew iązany  je s t  w węzeł m ary n arsk i p ro s ty  k a ­
w ałek  ścięty sko śn ie  przy  końcach  i oszyty  k o ronką . 
P asek  p rzykryw a k o ro n k a  odw in ięta  p o d łu g  r .  18.

N, 28. S e rw eta  z haftem  kolorow ym  i gw iazdam i! re tice lla .
ryc. 29—32.

N. 19. Sukienka przym arszczona d la  p an ien k i la t 
8 — 1 0 .

U szyta  z ja sn eg o  w ełn ianego  m uślinu w d ro b n y  rzucik ; 
p o d  spód d a je  się  spódniczkę p e rkalow ą k ra ja n ą  skośn ie ,
43 c. d ługą, 173 sze ro k ą  u do łu , naszy tą  lis tw ą  z m ate- 
ry a łu  12 o. szeroką  i w szytą w p ro sty  pasek 12 o. szero­
k i .  S tan ik  i spódniczka zw ierzohnia k ra ją  się w jed n y m  
c iągu  z b ry tów  p ro stych , k tó ry ch  do lna  szerokość wynosi 
razem  2 80 o. P rzykro iw szy  k ró tk i s tan ik  z podszew ki, 
przym arszoza się  m aterya ł zw ierzchni w pasie k ilk a k ro ­
tn ie  na 4 cen t. wzdłuż. P rzody  i p lecy  są na  ram ionaoh 
zfałdow ane do 4 c. podłożone z brzegów  skośn ie , o d s ła ­
n ia ją  p la s tro n  z g ład k ie j m ate ry i jed w ab n e j, z p rzodu  na

co je s t  o w iele e fek tow niejsze  zastosow ać k ilk a  odm ien­
nych rodzajów  ściegów . O dpow iednio  na co ma służyć, 
n a  poduszkę do kanapy  czy do okna, na  dyw anik  pod 
nog i lu b  n a  śc ianę— d o b iera  się  kanw ę w ełn ianą lu b  b a ­
w ełn ianą a do wyszycia filozelą lu b  w łóczką ham burgską  
a n g ie lsk ą , p e rsk ą  congo lu b  t. p . D eseń ten  n a jład n ie j 
p rzedstaw ia  się w ykonany ro b o tą  sm yrneńską, k tó re j opi- 
sy by ły  w T y g o d n ik u  M ód, zacząwszy od  ro k u  1 8 8 3 .
N . 2 4  i 26. Sukienka Z fałdowanym stanikiem dla 

dziewczynki la t  3— 5.
R y c in a  20 i 22 p rzed staw ia ją  p rzó d  i p lecy  suk ienki 

o d ro b io n ej z m aterya łu  w ełn ianego  g ładk iego  lu b  w paski 
S taniczek przyszyty  szwem odw racanym  do spódniczki, 
zap inasię  z ty łu  n iew idocznie 'pod  fa łdam i; o tw arte  w górze 

e przody są z je d n e j stro n y  zło­
żone w dw ie p łask ie  fa łdy , z d ru ­
g ie j naszy te  p lisą  5 c. szeroką, 
o zdobioną guzikam i z konchy 
p e rło w ej; pod szyj ą dodany fa łd o ­
w any p la s tro n  18 c. d łu g i, do p e ł­
n iony  karczk iem  m arszczonym , 
przyszytym  do g ład k ie j podszew ­
k i. 3 c. szerok i ko łn ierzyk  sto jący  
m an k ie ty  5 c. szerok ie . S p ó ­
dniczka 40 c. d łu g a , 2 24 szero ­
ka, zaszyta p lisk ą , zap lisow ana 
je s t  w p łask ie  fa łdy  4 c. s z e ro ­
k ie . K arczek , p lisk a  i pasek  
dane z m ate ry i jed w ab n e j.
N. 25. Sukieneczka w ycięta.

B atyst w k ro p k i b ia łe  i n ie ­
b iesk ie  użyty  na  su k ien k ę  ozdo­
b ioną d z iergan iem  w ząbki b a ­
w ełną n ieb iesk ą; spódniczka ze 
sz lakam i w duże g rochy i d ro- 
bnem i zakładeczkam i przyszyw a 
się szwem odw racanym  do s ta ­
n iczka zap inanego  z ty łu  na g u ­
z ik i. J e s t  on z p rzodu  i z ty łu  
u łożony w fa łd k i, zastębnow ane 
wzdłuż na 5 c. i p rzedzie lone wy­
szyciem  ściegiem  cierniow ym .

P a trz  O krąg ły  w ykrój s tan ik a  i pachy 
o toczony fa lb an k ą  dzierganą .
N . 27 i 34. Ubranie wizytowe.

S tro jn a  sukn ia  wym aga pod­
szewkowej m atery i jed w ab n e j, 
n a  m odelu by ła  m ieniona n ieb ie ­
ska m aterya , zakończonej u dołu

su tą  riuszą  ułożoną w ścisłe  fałdy z kaw ałka m ate ry i l i c  
szerok iego , w ycinanego w ząbki. Zw ierzchnia sukn ia  z czar 
nego tiu lu  w d robny  rzu c ik , z pasow anem i szlakam i w zęby, 
3 8 c. szerokości, liczy 315  c. obw odu, p rzedni b ry t 150  c. 
d łu g i, zeb rany  w fałdy poprzeczne , p rzy p ię te  na  b iodrach  
rozetam i z w stążki. T y ln e  b ry ty  zeb rane  w ścisłe fałdy 
sp ad a ją  do dołu g ład k o  p rzy p ię te  na  stan ik u  rozetam i 
z w stążki p od ług  r. 34. S tan ik  p o k ry ty  tiu lem  m arszczo­
nym  środkiem  przodów , ma dodane części k aftan ikow e ze 
szlaków , środkiem  p leców  dany k lin  ze szlaku o b ró co n e ­
go poprzeczn ie , spuszczony szpiczasto. Bufiaste rękaw y 
s ięg a ją  ty lk o  do łokcia  i zakończone są sz ty lpą ze szlaku 
N . 28—32. Serweta z haftem  kolorowym  jedw ab iem  

i gw iazdam i re tice lla ,

N. 31. R ozetka re tice lla  do ryc. 28. P a trz  ryc . 2 9 —32.

N. 29. W ykonan ie  rozetk i do N. 30. W ykonanie  ro zetk i do
ryc. 28. Ś rodek  i p ierw sze  ry c . 28. D rugie  kó łko  P a trz

kółko. P a trz  ry c  30. ryc . 28—32.

4 z ty łu  na 7 cen t. pow yżej m arszczenia. Z apięcie  dane 
n a  k ry te  h a ftk i z ty łu . R ycina 19 p rzedstaw ia  suk ienkę  
w k ra tk ę  zakończoną u do łu  oszyciem  z w stążki 5 c. sze ­
ro k ie j ,  teg o  co p las tro n  ko lo ru , użytej n a  kokardy  na r a ­
m ionach, w pasie i na m ank ie ty .

N. 21—22. F laszka w pokrow cu w ełn ianem  d la  m a­
łego  dziecka.

P okrow iec  ta k i j e s t  bardzo  p rak tyczny  bo u trzy m u je  
c iep ło  m leka do k a rm ien ia  m ałego dziecka i zapobiega  
od tłu czen ia  flaszki, poniew aż ma pasek  od założenia na 
szy ję. M odel był z w łóczki p o p ie la te j i ponsow ej, ro ­
b iony  n a  d ru tac h  rzędam i tam  i n ap ow ró t, na 50 o ., p o ­
d ług  p ró b k i ryc . 2 2. G órny  b rzeg  zakończony  ząbkam i 
szydełkow em i. P asek  6 5 o. d łu g i, ro b i się g ładko  w o­
koło n a  czterech  d ru tach  i ma p rzy  jed n y m  końcu do d a­
n e  kó łk o  do w sunięcia  na  szy jkę  b u te lk i, aby się  n ie 
w ysunęła.

N. 23. Deseń na śoieg krzyżow y na kanw ie.

N. 32. H aft kolorow ym  jed w ab iem  do ryc. 28. P a trz  r. 29 — 31.

T lo  b ia łe  p łóc ien n e  liczy w k w adrat 6 9 o.; 
wokoło brzegów  dany  o b rąb  2 */2 c. szeroki 
i n ic ian a  k o ro n k a  b ia ła  z ponsow em  8 c. sze ro ­
ka. E fek to w n e , p rzyozdobien ie  stan o w ią  gw ia­
zdy re tic e lla  p rzydziergano  w około brzegów  
i łączone k ra tą  z h a ftu . R ysu jąc  deseń na  tle  
odznacza się  n a jp ie rw  gw iazdy dane w odstęp ie  
6 ’/ 2 cen t. je d n a  od d ru g ie j i łączy j e  haftem  
przedstaw ionym  na ryc, 3 2, w ykonanym  ponso- 
wym jed w ab iem , ściegiem  p łask im , szn u reczk o ­
wym, dzierganym  i pun k c ik am i. R ycina  31 
przedstaw ia  w na tu ra ln e j w ielkości je d n ą  gw ia ­
zdę w ykonaną nićm i b iałem i a stopniow y po- 

N 33 P lecy  ro ^ o ty 1° J est w iązanie i dziergan ie  k ra te k
do ry c . 27. o b jaśn ia ją  w zm nie jszen iu  r .  2 9 i 30 . P o  s ta -  

ran n em  o d z ie rg an iu  koła i wycięciu m aterya łu  
trzeb a  n a jp ie rw  ja śn ie jsz e  n itk i (p a trz  na ryc. 

2 9) zkrzyżow ać w śro d k u  cztery  skręcane  n itk i, złączyć 
j e  w śro d k u  i dodać na nich  kó łko  w odstęp ie  */2 c. od 
brzegu . G dy kó łk o  to  o d z ie rg u je  się, dodane są  p ro ­
m ien ie  (c iem niejszy  cień  na  ryc. 2 9, z k ró tk ic h  pod w ó j­
nych n ite k  p o k ry ty ch  ścieg iem  obrzucanym . M niejsze 
kó łeczko  dod a je  się  p o d ług  ryc. 30 gdzie widać że na  
krzyżow aniu n itek  wyszyte m aleńk ie  kw adrac ik i. G w iazd­
k i m ożna także wyszyć b iało  z ponsow ym .

M ożna go  wyszyć zwykłym  ściegiem  krzyżowym  lu b N. 27. U bran ie  w izytow e. P a trz  ryc. 33.


